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skiej, a nawet w historyi Świata 
cywilizowanego; zagadka ta nie- 
tylko nie została dotyciiczas od- 
cyfrowaną, ale nawet jej istnienie 
nie uprzytomniło się naszym bada- 
EEEE ERZE | ZO aż do ostatnich czasów. 
Zaglądam do kilku 
podręczników 
Dla  Bobrzyń- 
horodelska 
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polskiej: 
skiego jest 

wprost dalszym ciągiem związku 
organicznego 
mniema on, 


unia 


że 


historyi 
doprowadzcnei 
stanu współczesnej wiedzy przez 
p. Mościckiego, czytam (str. 152): 
„Zwycięstwa, zarówno, jak klęski, 
wiodły oba połączone państwa do 
wzajemnego związku. 
niebawem w t. zw. 
unii horodelskiej'. Na następnej 
pisze, że unia 
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horodelska 


p 
SZGZĘSCIA Ak 
U | wielką zagadkę w historyi pol- 


Polski z 
pomiędzy unią 
krewską roku 1385 a horodelską 
„wytworzył się na Litwie 


rzały zastęp możnowładców, 


horodelska była ustawą zasadni- 
Poleca PIWO PILZENSKIE iBAWARSKIE, | czą w stosunkach połączonych 
narodów aż do unii lubelskiej, któ- 
ry to błąd 

dbał poprawić; 


Mościcki 
lubelską bowiem 
poprzedziła unia wileńska w 1499 
r.. a dalej mielnicka, 1501, ustala- 
jąca w zasadzie jeden tron dla o- 
bu kraiów, czyli budująca z nich 
jedno państwo. Podobnież i prof. 
Kutrzeba w swej 
stroju Polski“, 


naipopular- 


polskiej" 


„Historyi 
choć wyraża się 
oględnie o tej sprawie i tylko u- 
nii mielnickiej przypisuje 


cyę zacieśnienia silniejszych wę- 
złów Polski z Litwą, unii horodel- 
skiej nie wyróżnia. 

W tym roku dopiero przez 
małą ale cenną książeczkę, będą- 
cą odbitką z odczytu, wygłoszo- 
nego na publiczneim posiedzeniu 
Akademii Umiejętności, począł 
prof. Balzer popularyzować inny 
zgoła pogląd na unię horodelską. 
Jeżeli wyrazimy myśl uczonego 
historyka naszego z całą stanow- 
czością, do której dostarczył on 
nam wszystkich niemal argumen- 
tów, trzeba będzie uznać za fakt, 
że unia horodelska Polski z Li- 
twą bynajmniej nie łączyła. 

Wprost przeciwnie, ona pra- 
wnie Polskę z Litwą — rozdzie- 
lała. 

Ten paradoks jest ostatnią 
zdobyczą nauki historycznej pol- 
skiej. 


Trudno dziś wątpić o mądro- 
Ści i głębokości polskiej polityki 
krakowskiego możnowładztwa, 
szukającej związku Polski z Li- 
twą, — jakkolwiek poddaną Zo- 
stała ta mądrość wątpliwości. 
Owczesna Polska bez Sląska, z 
podlasiem wątpliwem, przez na- 
jazdy tatarskie zatrzymana w 
pierwotnym swym pędzie rozwo- 
jowym, była słabem państwem. 
Węgry, Austrya i Krzyżacy wi- 
dzieli w niej łup łatwy. Potencye 
te układały się też wprost ze sobą 
o podział tego łupu. Zjednoczenie 
się z państwem wschkodniem, dwa 
razy od Polski większem, a w za- 
konie krzyżowym inającem 
wspólnego wroga — państwem 
barbarzyńskiem, nad którem po- 
lacy mieliby stałą przewagę w 


swym stanie kultury I oświaty, — 
była to idea polityczna rozumna, 
płodna i dobroczynna. Jakoż, le- 
dwie uskuteczniona, wyraża się 
ona zgnieceniem  niebezpieczeń- 
stwa krzyżackiego pod (irunwal- 
dem i wyrośnięciem Polski na 
pierwszorzędne mocarstwo eu- 
ropeiskie. 


W jaki sposób polscy polity- 
cy poimowali związek Polski z 
Litwą? Oczywiście, iako utwo- 
rzenie jednej całości państwowej. 
Nie byłby to bynajmniej zabór, 
ale połączenie się, jednakże cha- 
rakter tego połączenia był uważa- 
ny zgóry za przyłączenie Litwy 
do Polski, więc podporządkowa- 
nie jednej strony drugiej, dla 
dobra całości. Zasada hierarchi- 
czna uważana tu była za natural- 
ną. Polscy mężowie stanu nazy- 
wali ten kształt swych dążeń ter- 
minem ówczesnym, bardzo wy- 
raźnie malującym rzecz: inkor- 
poracyqą. | niezawodnie Litwa zo- 
stała w unii krewskiej 1385 r. in- 
korporowaną w ciało polskie pań- 
stwowe, dzięki temu, że Litwą 
rozporządzał samowładnie jej 
król, Jagiełło, a jeżeli ktokolwiek 
jeszcze na Litwie mógł mieć jakiś 
głos w politycznych sprawach, to 
braciakrólewscy, zaś ci również do 
unii krewskiej przystąpili. Pozo- 
stał wprawdzie na Litwie osobny 
wielki książę, Swidrygajło. Ale 
był on tylko namiestnikiem Ja- 
giełły, — o ile prof. Balzer ma 
pod tym względem słuszność. 


Kiedy jednak 
ciem litewskim, 
stnikiem Litwy został _ Witołd, 
charakter tej władzy odrazu i 
stanowczo się zmienił. len uro- 
dzony separatysta, ambitny, wa- 
leczny, zdolny i chytry, uczynił 
z litewskiego możnowładztwa 
czynną siłę polityczną. Wedle 
studyów p. Jakubowskiego (zwła- 
szcza „Opisu księstwa  Irockie- 
go. w „Przeglądzie  Fistorycz- 
nym', t. V, r. 1907), nie było to 
trudno, Litwa pogańska posiada- 
ła bowiem za Jagiełły pewien sto- 
pień kultury i wyróżnioną już 
klasę wyższą. W 1398 r. możno- 
władcy litewscy ogłosili Witoł- 
da niepodległym monarchą na 
wyspie Salińskiej w obecności 
zakonu krzyżackiego. Polska w 
trzy lata później — ratyfikuje ten 
akt, przez unię w Wilnie r. 1401. 
Przez tę unię Witołd zatrzymuje 
wszystko, co sobie wziął, ale tyl- 
ko dożywotnio. Po iego śmierci 
tron litewski wraca do Jagiello- 
nów. 


wielkim księgę- 
inaczej. namie- 


jedynie na celu pozyskanie 


Weźmy teraz pod uwagę, że 
Jagiellonowie a Polska, to dwie 
zupełnie różne potencye. Tak 
właśnie postanowiła ta sama mą- 
dra szlachta, która prowadziła j 
wkońcu przeprowadziła arcy- 
dzieło swei polityki zagranicznej. 
Synom Jagiełły nie przyznano 
praw dziedzicznych do tronu pol- 
skiego, jak dziś to dziedzictwo 
jest ustanowione w państwach eu- 
ropeiskich. Władysław Warneń- 
czyk był wybranym królem pol- 
skim. Ponieważ na tronie litew- 
skim zasiadł wtedy drugi syn Ja- 
giełły, Kazimierz, przeto widocz- 
nem jest, że unia wiieńska miała 
Wi- 
tołda, co też i uczyniła, ale nie 
połączenie Polski z Litwą. Tar- 
gała nawet ten węzeł, który za- 
dzierzgnął Jagiełło. 


W trzy lata po bitwie grun- 
waldzkiej, która połączyła dwa 
państwa moralnym węzłem wy- 
lanei we wspólnej sprawie krwi i 
odniesionego Świetnie  zwycię- 
stwa, przychodzi unia horodel- 
ska. Czego ona dokonywa? Usta- 
la dzieło — nie Jagielły, ale Wi- 
tołda, urodzonego  separatysty. 
Dopełnia ona organizacyi Litwy, 
jako odrębnego państwa. To wła- 
Śnie prof. Balzer pokazał w swej 
pracy niezbicie. 


kRzućmy okiem na tę nową 
organizacyę. Ustaia ona zasadę 
dziedzicznego tronu na Litwie. 
Ponieważ w Polsce tron jest elek- 
cyjny, jest to przeto stworzenie 
dwóch odrębnych ustrojów, któ- 
rych odmienności żadne instytu- 
cye podobne nie mogły zatrzeć. 
Przychodzi też po 1413 roku o- 
kres historyczny, w którym Pol- 
ska ma innych a Litwa innych 
monarchów © wspólnym tylko, 
rodzinnym węźle krwi. Fakt, 
że np. w Prusach i w Rumunii pa- 
nują Hohenzollernowie, nie tworzy 
między temi państwami żadnej u- 
nii. Idźmy dalej: Unia horodelska 
daje osobnemu księciu litewskie- 
mu osobną radę koronną i tworzy 
na całej Litwie osobny organizm 
państwowy, w postaci całej hie- 
rarchii urzędników  wielkoksią- 
żęcych. Dalej, organizuje ona na 
Litwie dwa wyższe stany: du- 
chowieństwo i rycerstwo, — jako 
stany osobne; dla pierwszego u- 
nia horodelska jest prawdziwą 
„Magna Charta Libertatum“. Nie 
mnieisze, bynajmniej, ma ona zna- 
czenie i dla bojarów litewskich, 
których konsoliduje w osobną a- 
rystokracyę, w wysokim stopniu 
uniezależnioną od monarchów, 


dotychczas niemal trzymających 
ją w despotycznym rygorze. 


Modły, według których urzą- 
dziła unia horodelska stai! ducho- 
wny, były powszechne. Modły, 
według których urządziła stan u- 
rzędniczy, były ściśle polskie. 
Zaszedł tu więc fakt, iedyny za- 
pewne w historyi, organizacyi je- 
dnego państwa przez inne pań- 
stwo a specyalnici, urządzenia cy- 
wilnego państwa nizko kultural- 
nie stojącego, przez państwo wy- 
soko cywilizacyjnie posunięte. 


Jedyne, bezprzykładne, nie- 
słychane w stosunkach ludzkich 
przydzielenie 47 rodzin litewskich 
do 47 herbów 47 rodzin sziachec- 
kich polskich, — który to fakt w 
zupełnie zrozumiały sposób prze- 
słonił przed oczami historyków 
naszych wszystko inne, co w unii 
horodelskiei zaszło, — połączyło 
dwa stany równoznaczne dwóch 
narodów i dwóch państw różnych 
i oddzielnych — tylko węzłem 
moralnym. Politycznie, akt ten był 
wywyższeniem stanu litewskich 
bojarów do stopnia i znaczenia a- 
rystokracyi w europeiskiem po- 
jęciu tego słowa.  Arystokracya 
polska powołała do szerokiego 
życia politycznego arystokracyę 
litewską na Litwie. 


W gruncie rzeczy, zajęto się 
więc w Horodle bardzo śŚcisłem i 
pilnem — oddzielaniem Litwy od 
Polski, co Witołd rozpoczął w 
1398 roku. 

Były iednak instytucye i łą- 
czące?! Były, ale te wyglądały na 
nici paięcze wobec powrozów, ia- 
kiemi Litwę od Polski odciągano. 
Więc, naprzód, król polski miał za- 
lecać litwinom wybór jednego z 
Jagiellonów na wielkiego księcia; 
w teoryi równało się to prawu ve- 
ta ledwo, w praktyce mogło za- 
kłócić tylko bardzo głęboko sto- 
sunki między sąsiadami przez in- 
terwencyę jednego w sprawach 
drugiego. (idyby to prawo uważać 
tylko za oręż związku polsko-li- 
tewskiego, trudno byłoby wyna- 
leźć coś lepszego nad nie do wzbu- 
dzenia nienawiści i rozdziału mię- 
dzy polakami a litwinami. Potem, 
unia Horodelska dawała litwinom 
prawo do udziału w elekcyi kró- 
lów polskich. Ten środek łączno- 
Ści wart był tyleż saino, co i tam- 
ten. W rzeczywistości — litwini 
nigdy z tego prawa nie skorzysta- 
li. Pozostawała jeszcze jedna in- 
stytucya łącząca: parlamentum— 
convocatio generalis, — zjazdy 
przedstawicieli obu państw w Lu- 
blinie, albo Parczewie, „rodzaj kon- 


J. Matejko. 


gresu, o dość zresztą luźnej spoi 
stości wewnętrznej“, — jak cha- 
rakteryzuje go Balzer. Taki kon- 
gres można uważać jedynie za 
organ dyplomacyi, a conajwyżej 
za organ aliansu politycznego, 
czyli przymierza. Uwypuklał on 
właśnie charakter separatystycz- 
ny unii Horodelskiej, wskazując, 
że tu nawet o federacyi dwóch 
państw nie mogło być mowy, lecz 
tylko o pewnego rodzaju stałem 
przymierzu. 


Oto prawne i polityczne zna- 
czenie unii horodelskiej. 


xk 


A jednak instynkt 
który przed pięćdziesięciu laty 
święcił w Horodle uroczystą pa- 
mięć unii, jako aktu połączenia 
się dwóch narodów, nie był za- 
wodnym. I nasi historycy, któ- 
rzy przechodzili po unii horodel- 
skiei, niby po jednym ze szcze- 
blów drabiny, łączącej nizinną 
Litwę ze stojącą na cywilizacyi- 
nych wyżynach Polską, prowa- 
dzeni byli przez ten głębszy ro- 
zum, jaki historya rozwiia ponad 
ziawą, a często wprost złudą pi- 
sanych dyplomów. Dla kogo 
dokumentem historycznym jest 
tylko to, co zostało napisane w 
Kkancelaryi, podpisane, przypie- 
czętowane, ten w roli, jaką unia 
horodelska odegrała w połącze- 
niu Polski z Litwą, odnajdzie je- 
dynie zagadkę nierozwiązaną, a 
pewno i nierozwiązalną. Po unii 
horodelskiej bowiem wszystko, 
na co taki historyk wzrok swój 
może obrócić, stawało wpoprzek 
wielkiej idei politycznej małopol- 


Władysław Jagiełło. 


narodu, 


J. Matejko. 


skich panów. Oto naród polski 
przyczepił się do fatalnej zasady 
wybieralności królów. Oto naród 
litewski zorganizował się w euro- 
peiskie, mocne a całkiem odrębne 
od polskiego państwo. Zdaje się, 
że to  zabarykadowało ścieżki, 
wiodące do rzeczywistej unii. 

Idea polityczna żyła jed- 
nak — i zwyciężyła wkońcu śród 
najnieprzychylniejszych, zdawa- 
łoby się, dla  urzeczywistnienia 
jej warunków. 

Jak to się stało? Zupełnie zro- 
zumiale dla tego, dla kogo i du- 
sza ludzka jest historycznym do- 
kumentem. Prawnie, politycznie, 
unia horodelska niezawodnie sta- 
ła na przeszkodzie połączenia 
Polski z Litwą. Obsadzała na 
dwóch tronach dwóch ludzi. Ale 
dwa razy przypadek zdarzył, że 
król polski umarł śmiercią ry- 
chłą, a wtedy szlachta polska księ- 
cia litewskiego obierała sobie za 
króla. Otóż jeden z tych przy- 
padków miał znaczenie decyduią- 
ce wskutek innego znowu przy- 
padku: że powołany po śmierci 
Władysława Warneńczyka na 
polski tron litewskl, książę Ka- 
zimierz, żył długo, dokonał wiel- 
kich rzeczy i przyzwyczaił oba 
narody do wspólnego państwo- 
wego życia. Kiedy wybrano po 
Śmierci Olbrachta w tenże spo- 
sób Aleksandra, uczyniono to iuż, 
aby prowadzić dzieło—postawio- 
ne. A kiedy Zygmunt August 
zrzeka się praw jagiellońskich do 
dziedzictwa tronu litewskiego, 
dzieło połączenia dwóch państw 
zostaje wykończone ostatecznie. 
Odtąd tron jest jeden — i elek- 
cyjny. 


Witold W. książe litewski. 


J. Matejko. Królowa Jadwiga. 


Szereg wypadków więc. Nie- 
zawodnie. Tylko od rozumu i wo- 
li ludzkiej zawsze zależy czynić 
z przypadku sługę danej idei, da- 
nego interesu. I ten rozum, i tę 
wolę mieli polscy mężowie stanu, 
skoro te przypadki chwytali w 
lot, zaprzęgali do polskiej służby, 
obracali na polską potęgę. 

Dlaczego stało się to możli- 
we, a nawet względnie łatwe? 

Tu występuje właściwe zna- 
czenie wielkiego aktu unii horo- 
delskiej. Państwa dwa i dwa tro- 
ny w niej się rozłączały, — to nie 
może ulegać wątpliwości wobec 
dokumentów i faktów. Ale dwa 
narody w niei nachylały się ku 
sobie. I stawały one na gruncie 
świadczonych i przyijętycii bezin- 
teresownie usług, na gruncie sym- 
patyi, miłości, braterstwa. Jeden 
z aktów  horodelskich ponad 
wszystkie inne rzuca się w oczy, 
tak, że olśniewa on oko słonecz- 
nością swą i przyciemnia wszy- 
stkie inne akty równoczesne — 
to nadanie Dbojarom litewskim 
herbów polskich. Czy my dziś, 
kiedy herby straciły tyle ze swe- 
go uroku, możemy zdać sobie do- 
brze sprawę z doniosłości tej o- 
fiary? To był przecież klejnot 
herb taki, i to klejnot najdroższy! 
Dobytek rodowy wielki, nabyty 
męstwem, odwagą, szlachetno- 
Ścią, służbą w dobrej sprawie, — 
utrzymywany honorem, czysto- 
Ścią, obowiązkami. IŻ taką rzecz, 
tei wartości, dać można było dru- 
gim, — i to gromada gromadzie, 
z miłości braterskiej, — tego my 
obecnie, przywykli do stosunków 
międzynarodowych, tyle odmien- 
nych, pojąć niemal nie możemy. 


Jak nie możemy bez wzruszenia 
głębokiego, bez podziwu najwyż- 
szego i bez dumy ogromnej czy- 
tać tego aktu, który czyni nas 
wielką arystokracyą między na- 
rodami świata. 

Był to dobrze, był to głęboko 
zrozumiany interes narodowy, — 
przychodzi na myśl. Tak jest, unia 
horodelska, przy całym swym 
pozorze separatystycznym, za- 
kłada fundament pod  polsko-li 
tewską jedność—w samych głę- 
binach narodu litewskiego, tam, 
gdzie serce czuje niebezpieczeń- 
stwo i ratunek, gdzie myśl wyra- 
bia pojęcie o drodze i środku. Ale 
byłoby to. zapoznać i czasy, i 
zdolności ludzkie, gdyby przypi- 
sać panom małopolskim, kiero- 
wnikom polskiej polityki zewnę- 
trznej, tyle geniuszu, ile potrzeba 
było do świadomego, celowego, 
politycznego prowadzenia takie- 
go dzieła. I dziś ieszcze żaden z 
najoświeceńszych narodów nie 
zdolny byłby zdobyć się na poli- 
tykę wobec innego narodu, do 
której koniecznem by było maxi- 
mum rozumu, połączone z maxi- 
mum moralności. W unii horodel- 
skiej nasza szlachta pragnęła tyl- 
ko pozyskać sprzymierzeńca. Ty- 
le tam wedle wszelkiego prawdo- 
podobieństwa było interesu. Re- 
szta była — moralnością, miło- 
ścią, braterstwem. Na tle stosun- 
ków średniowiecza nawet, gdzie 


prawo więcej znaczyło, aniżeli 
dziś w międzynarodowych sto- 
sunkach, ten akt był jedyny, 


przynajmniej przez swe napięcie. 

Polska, iak i inne państwa, 
też inkorporowała kraje różne, 
jak Mazowsze i Ruś Halicką, jak 
Podlasie, jak potem Wołyń, Ki- 
jów, Bracław — bez gwałtów. 
Litwa tej inkorporacyi sprzeciwi- 
ła się w roku 1401 i Polska nietyl- 
ko od tego wcielenia się wtedy 
cofnęła przez akt unii wileńskiej, 
ale następnie odrębność Litwy ra- 
tyfikowała przez akt unii horo- 
delskiei. Być to chyba nie może, 
aby w Horodle choć w jednej pol- 
skiej głowie powstała wtedy idea, 
że to będzie droga do unii lubel- 
skiej. A jednak nigdy nie zrobio- 
no więcej dla unii lubelskiej, jak 
w Horodle właśnie. 

To nam w gleboki sposób 
tłomaczy akt, na którym położy- 
ło podpisy swe 47 rodów pol- 
skich i 47 rodów litewskich; akt, 
który nas dziś oto pokrzepia i ra- 
dością uroczystą napełnia; czy- 
taiąc go bowiem, widzimy, jak 
to godnie jest być polakiem. 


Adam Wierzynek. 


A 
> 


Jeden z aktów unii horodelskiej: nadanie litewskim 


panom herbów własnych rodowych przez szlachtę polską. 


W Imię Pańskie — Amen. Ku wiecznej pamięci. Nie dozna 
łaski zbawienia, kto się na miłości nie oprze. Miłość jedna nie działa 
marnie: promienna sama w sobie, gasi zawiści, osłabia urazy, daje 
wszystkim pokój; łączy rozdzicionych, podnosi podupadtyci, gładzi 
nierówności, prostuje krzywizny, wspiera każdego, nie obraża niko- 
go i ktokolwiek się sckroni pod jej skrzydła, znajdzie się bezpie- 
cznym i nie ulęknie się niczyjej groźby. Miłość tworzy prawa, rzą- 
dzi królestwaii, zakłada miasta, prowadzi do dobrego stanu Rze- 
czypospolitej, wydoskonale cnoty cnotliwych, a kto nią pogardzi, 
ten wszystko utraci. Dlatego też my wszyscy zebrani, —- prałaci, 
rycerstwo i szlachta Korony poiskiej, chcąc spocząć pod pukłerzem 
rułości i przejęci poboźnem dla niej uczuciem, złączyliśmy się i zwią- 
zali, a niniejszym dokumentem stwierdzamy, że łączymy nasze do- 
my i rody, nasze rodziny i herby, ze wszystką szlachtą i bojarami 
litewskimi, lak, by odtąd i po wsze czasy mogli się posługiwać temi 
naszemi herbami i godłami. jakie posiadamy od naszych ojców 
i przodków, by ich używal, jako świadectwa prawdziwej miłości, tak, 
iakgdyby je dziedzicznie po swoich własnych przodkach posiedli. 
Niech się więc iączą z nami w miłości, oraz braterstwie, i niech będą 
nam równi wspólnością herbów, jak nimi już są wspólnością wiary, 
praw i przywilejów. Przysięgamy uroczyście słowem czci i przysięgą 
nie opuszczać ich w żadnej przeciwności lub niebezpieczeństwie, lecz 
pomagać w każdej okoliczności radą i czynem, wspierać przeciw 
wszelkiemu wrogiemu wobec nich przedsięwzięciu, a wstawiać się 
najgoręcej do naszego miłosciwego pana, Władysława, z woli Bożej 
króla polskiego, i najjaśnieszego Witołda, wielkiego księcia litewskie- 
go, by jaknajobficiej i najszczodrzej obdarzali braci naszych litwinów 
coraz większą wolnością, łaskami i dobrodziejstwami. Co też i prze- 
zacni panowie, mieszkańcy ziem litewskich, pod przysięgą i stowem 
obowiązali się czynić dla nas nawzajem. 


Julian Fałat. 


Odpust. 


Julian Fałat. 


W 60-tą rocznicę urodzin, 


W Niemczech utrwalił się zwy- 
czaj, że gdy wybitniejszy uczony lub 
artysta obchodzi sześćdziesiątą ro- 
cznicę urodzin, krytyka zestawia bi- 
lans jego działalności. Nie dlatego, 
aby granicę tego wieku uważano 
za kres wartościowej twórczości. 
'Mocny i żywotny talent potrafi o- 
przeć się kruszącej potędze lat. 
Wspaniałe arcydzieła literatury 
i sztuki, stanowiące dumę ludzkości, 
wielokrotnie powoływane były do 
Życia przez twórców wówczas, gdy 
szron zdawna już ubielił ich skronie. 
Któż nie podziwiał na ostatnich 
„Wystawach Dorocznych* w War- 
szawie obrazów siedemdziesięciole- 
tniego Brandta, kipiących życiem, 
pełnych młodzieńczego rozmachu? 

Ów obyczai jednak ma niewąt- 
pliwie podstawy słuszności. Poeta 
czy artysta, kończący sześćdziesiąt 
lat. odnalazł już właściwe swemu 
talentowi i umysłowości drogi. Po- 
siadł środki wypowiadania się. Mo- 
że stworzyć jeszcze wiele dzieł 
szczerych i pięknych, będą one 
wszakże dalszym, konsekwentnym 
ciągiem jego dotychczasowego Toz- 
woju. Krytyka ma już możność syn- 
tetycznego ujęcia jego twórczości. 

Przed kilku tygodniami szereg 
najpoważniejszych niemieckich cza- 
sopism poświęcił dłuższe, niezmier- 


Siedziba Juliana Fałata w_Bystrej. 


Julian Fałat. 


Autoportret. 


Julian Fałat. Chata zasypana śniegiem. 


nie pochlebne artykuły Julianowi 
Fałatowi, przypominając, że urodził 
się on w r. 1853, w Tuligłowach. Dla 
licznych wielbicieli znakomitego ma- 
larza wiadomość ta z pewnością by- 
ła w znacznej mierze niespodzianką. 
Nie przypuszczali, aby twórca krai- 
obrazów, zdumiewających świeżo- 
ścią barw i wrażliwością odczucia 
przyrody, należał do  kategoryi 
„Starszych panów*. Skoro jednak 
niedyskrecya została  popełnioną, 
i nam przystoi złożyć wyrazy uzna- 
nia artyście i obywatelowi, który 
dla sztuki narodowej polskiej nieza- 
pomniane położył zasługi, który 
sztukę tę niejednem jeszcze arcy- 
dziełem wzbogaci. 

..Gdy przed trzema laty Fałat 
opuścił dyrekcyę krakowskiei Aka- 
demii Sztuk Pięknych, zamieszkał 
na stałe w Bystrej. Urocza wioska 
podgórska, tuż pod Bielskiem. Bita 
droga biegnie wzdłuż wartko płyną- 
cego strumienia. W dali góry, gra- 
natowym lasem pokryte. Jedna wil- 
la tuż przy drodze. To właściwy 
dom mieszkalny. Druga wznosi się 
wyżej, na dość stromem zboczu 
wzgórza. W tem  „swoiem  gnie- 
żdzie* mieści się pracownia Fałata. 
Ściany pokryte obrazami, przewa- 
Żnie iego pendzla. Parę nieskoń- 
czonych, kilka rzetelnych arcydzieł. 
Chyba w Polsce, prócz Wyczółkow- 
skiego, nikt w tym stopniu nie po- 
siadł techniki malarskiej. Fałat zda- 
je się igrać z trudnościami. Oto np. 
duża akwarela, przedstawiająca cha- 


tę wiejską, zasypaną w części śnie- 


giem. Śnieg reprezentuje biały pa- 
pier; tu i owdzie parę barwnych 
plam — i całość stanowi dzieło, w 
swoim: rodzaju jedyne. To znów 


wielki olejny obraz: karczma wiei- 
ska, zgubiona w wielkiej równinie 
Śnieżnej.  Przedwieczór zimowy. 
Chłop w kożuchu i baszłyku dąży 
do karczmy. Jaki 
chłód tchnie z tego płótna! 
melancholia! Wogóle śniegu żaden 
z malarzy zapewne tak nie odtwa- 
rza, jak Fałat. Czy to górski śnieg, 
puszysty, nieskalanej białości, czy 
ten wilgotny, w roztopach wiosen- 


nych. przez * deszcz marcowy” już» 
zsiekany, czy z błotem na wyboistej 
drodze zmieszany, — zawsze jest 


niezrównanej prawdy. A te portre- 
ty córki, ieden skończony, Świetny 
w charakterze, drugi dopiero za- 
częty, może z jeszcze silniejszą bra- 
wurą! Te krajobrazy wiosenne i 
letnie, przykuwające wzrok napię- 
ciem słonecznego Światła i soczy- 
stością zieleni! 
ocenione kryią się w tem „sowiem 
gnieździe“, skarby, z któremi arty- 


przejmujący | 
Jaka | 


Zaiste, skarby nie- |. 


Julian Fałat. Ścieżka. 


ście widocznie rozstać się ciężko. hołd, jej niezrównanej piękności od- 
Najpiękniejsze może wiszą w: poko- dany. = WN EEE, 
ju pani Fałatowei, stanowiąc jakoby ..W tej samotni podzórskiej, 


8 w otoczeniu najbliższej rodziny, pę-. 

dzi czas ieden z największych współ- 
czesnych malarzy polskich. = Tutaj, 
w długie wieczory zimowe, znużony 
pracą na mroźnem powietrzu, roz- 
pamiętywa minione etapy -niezwy- 
kłei artystycznej karyery.  Mło- 
dzieńczy okres w Monachium, po- 
dróż naokoło Świata, niespodziane ` 
zbliżenie się w Niświeżu do następ- 
cy tronu pruskiego, dzisiejszego 
cesarza Wilhelma, — lata, spędzone 
nieomal u boku monarchy w Berli- 
nie, wieczory w zameczkach my- 
Śliwskich, po łowach, gdy cesarzowa 
przy lampie chyliła się nad ręczną 
robotą, a cesarz Wilhelm wiódł znim 
| długie. poufne rozmowy, jak z przy- 
|| jacielem, dla którego zawsze zacho- 
{wane jest miejsce przy kominku — 
,,|i wyjazd z Berlina, kiedy dusza pra- 
|| wego obywatela polskiego nie mo- 
W} gla pogodzić się z prądem, który o- 
kazał się na dworze zwycięskiin, — 
i czas rządów w Szkole Sztuk Pięk- 
nych krakowskiej, która jemu za- 


Julian Fałat Portret córki. 


Julian Fałat. Po chrust. 


Julian Fałat. Zmierzch. 


W pracowni Juliana Fałata. 


wdzięcza awans na Akademię, — 
która wogóle zawdzięcza mu tyle! 

Jakie ciekawe byłyby pamiętni- 
ki Fałata, gdyby chciał je kiedykol- 
wiek spisać! Ilu znał ludzi, zajmu- 
jących najwyższe stanowiska społe- 
czne, ilu wypadków i faktów pierw- 
szorzędnego znaczenia był blizkim, 
nawet bezpośrednim świadkiem! 
Coby mógł o nich powiedzieć dziś, 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Rodzina artysty. 


w wieku dojrzałym szekspirowskie- 
go Prospera, „ludzkich świadom 
namiętności, gdy „szlachetny ro- 
zum górę bierze i gniewu tamuje po- 
pedy“? 

Lecz by rozpamiętywaniom o 
przeszłości czas poświęcić, trzeba, 
jak ojciec Mirandy, czarnoksięską 
złamać różdżkę, księgę mądrości 
cisnąć na dno morza, głębiej, niż 
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kiedybądź sonda dosięgła. Zaś Fa- 
łatowi nie wolno jest rzucić palety 
i pendzli, które jeszcze tyle dzieł 
dla sztuki polskiej stworzyć mogą. 
Stef. Krz. 


„Awantury arabskie . 


Że kobieta zdradza mężczyznę, 
że jest to poniekąd jedynem godnem 
iei, choć niezawsze może dogodnem 
zajęciem, dowiódł już nieraz Maku- 
szyński w swoich „Rzeczach weso- 
łych, „Romantycznych historyach“ 
i „Dziwnych powieściach *'. 

Czynił to zawsze z finezyą i mae- 
stryą, z subtelnym wdziękiem gnę- 
biąc płeć piękną, gnębiąc na podo- 
bieństwo Nietschego, lecz do słynnej 
maksymy: idziesz do kobiety, nie 
zapomnij bicza! — dodając — nie 
zapomnij bicza... pereł. 

Dotychczas jednak, zdrada mał- 
żeńska w noweli Makuszyńskiego 
była jednym z objawów i przejawów 
modernizmu, tematem naturalistycz- 
nym, historyą z XX-ego wieku, któ- 
ra za kilka stuleci posłużyłaby może, 
jako obraz naszej obyczajności. 

Otóż w „Awanturach — ' iście 
arabskich“ zdrada przestała być ob- 
serwacyą życia, a wkroczyła w sfe- 
rę fantazyi i stała się jedynym ak- 
syomatem, jedyną prawdą, która też 
jest bajką z tysiąca i jednej nocy. 

Okazało się, że zdrada małżeń- 
ska jest awanturą tak starą, iż na- 
wet Alłah, „jeżeli się nie ożenił, to 
tylko dlatego, że znał kobiety“. 

Że niema reguły bez wyiąt- 
ków, dowiódł Makuszyński w „Ós- 
mej podróży żeglarza Sindbada“. 

Mężczyzna, szukający wiernej 
żony. znalazł śród setek tysięcy ie- 
dnę. która go nie zdradziła — była 
bowiem martwą. bo jakże inaczej 
mogłaby być wierną tak długo. — 
Żeglarz Sindbad był wyiątkowo mą- 
drym ji przezornvm, więc zakrył ici 
twarz zasłoną, albowiem nie można 
być pewnym kobiety nawet po 
śmierci. 

W innej noweli. „Hasan i jego 
pieć żon“, nieszczęśliwy małżonek 
udaie się do przyjaciela, by zara- 
dzić jego nieszczęściu. 

—— Powiedz. co się wydarzyło? 
Czy zdechł ci koń, czy ci też kto 
ukradł osła? 

— Aż tak wielkie nieszczęście 
moje nie jest, lecz niemal równie 
straszne: zdradziła mnie jedna z mo- 
ich żon, a ia nie wiem. która! 

Pocieszał go przyjaciel, zape- 
wniał, że są na Świecie wierne żo- 
nv... również rzadkie i trudne do 
odnalezienia, iak ziarnko maku w 
nadmorskim piasku: „Niewiasta bo- 
wiem nie wtedy jest dumna, kiedy 
iest inna, niż wszystkie, lecz wtedy 
dumna niepomiernie być poczyna, 
kiedy -jest do wszystkich podobna*. 
Nie jedna, ale pięć żon zdradziło 
Hassana. Nieszczęście okazało się 
straszniejszem, niż... kradzież osła. 


Cóż robić. Jeżeli w „Rzeczach we- 
sołych* malarz mógł, przekonawszy 
się o wiarołomstwie jedynej małżon- 
ki, póiść do drugiego pokoju i zwa- 
ryować, Hassanowi nie pozostało nic, 
jak obwiesić się na własnym turba- 
nie. Sprawiedliwość została wy- 
mierzoną żonom Hassana w następ- 
nei noweli. Według zwyczajów a- 
rabskich zostały skazane na śmierć, 
ale sędzia postanowił uwolnić je, ie- 
Śli podadzą prawdziwą przyczynę 
zdrady. 
Cztery 
dno wody 


skłamały i poszły na 
a wszyscy „litowali się 
nad owym nieszczęsnym sędzią, 
który. prawdy szukał w niewieście, 
i myśleli sobie, że tak samo czło- 
wiek głupi szuka wody na środku 
pustyni, albo dyamentu w kałuży, 
albo też gładzi ręką węża po grzbie- 
cie, uczone mówiąc do niego słowa“. 
Piąta kobieta powiedziała prawdę, 
to jest, że nie wie, czemu zdradziła 
męża. A w prawdzie nową prawdę 
znalazł mądry sędzia, że kobieta mo- 
że uczynić wiele rzeczy i może uczy- 
nić straszne rzeczy, lecz, iako żywo, 
nigdy nie wie, dlaczego to czyni. 
Prawda to niezbyt budująca, 
ale w każdym razie usprawiedliwia- 


jąca... suirażystki. 
Poza ironią i humorem, który 
to nie jest „śmiechem przez łzy“, 


„tarczą marzyciela“ a jednym z da- 
rów talentu Makuszyńskiego, istnie- 
je w jego nowelach drugi Świat. 
Świat ten pochodzi z połowu gwiazd, 
a jest przepiękną baiką. Wieczystą 
bajką o szczęściu i tęsknocie za 


niem, tęsknocie, której też iest na 
imię „zabawa w szczęście. 
„Aby objąć szczęście myślą, 


jak młodzieniec obejmuje ramiona- 
mi dziewicę, trzeba, aby wszyscy 
ludzie, którzy byli, którzy są i 
którzy będą jeszcze. roini, iak mró- 
wki, złączyli swe drobne, pragnące 
serca w jedno tak wielkie, . jak 
świat. I trzeba, aby wszyvsytkie ser- 
ca ludzkie były czyste... Czy to mo- 
żliwe? Przeto do skończenia Świata, 
kiedy wyschnie morze i słońce 
spadnie w przepaść, każdy _ czło- 
wiek będzie tylko pragnął szczęścia 
i będzie umierał wypalony pragnie- 
niem, jak ognisko. A ostatni na zie- 
mi człowiek, konając, będzie złorze- 
czył za wszystkich, co byli przed 
nim“. 

Te słowa bólu i smutku kładzie 
Makuszyński w usta starców i mędr- 
COWI. 

Zaiste, dziwna to opowieść ..Za- 
bawa w. szczęście. Przemówił w 
niej Makuszyński tragicznemi obra- 
zami, które siłą i rytmem przypo- 
minają ,„.Salome* Wilde'a. Przemó- 
wił symboliką postaci, tajemniczą, 
ponurą, groźną. Wywołał z głębin 
ducha okrutne, straszne zjawy. 
Rozbrzmiał pieśnią zgrzytów. Uo- 
sobił pięknie i niemniei strasznię 
lęk, strach, mądrość i śmierć od- 
wiecznych wrogów szczęścia. Nie- 
mniej sinem w swojej koncepcyi 


jest „Morderstwo Harun al Raszy- 
da*. Przebrany kalif tuła się noca- 
mi pośród swoich miast. „Wielka by- 
ła o to jego troska į coraz większa, 
chociaż wiedział, że Allah zdoła o- 
suszyć morze, zaś nie zdoła i on na- 
wet osuszyć ludzkich łez, które są 
przekleństwem większem, niż moc 
Allaha“. Harun al kRaszyd poznał 
nędzę życia, cierpienie silnieisze od 
życia, mękę ludzką, więc wzgardził 


życiem wieczystem. Przepiękne są 
wszystkie baiki Makuszyńskiego, 
wzorzyste, niby perskie dywany, 


zmatowane własnym liryzmem:; 
zniewalają prostotą obrazów. a zdu- 
miewają formą. Ich ton epicki dzi- 
wnie odbiia od żargonu, którym się 
posługiwał Makuszyński w  .Rze- 
czach wesołych“. Obok wielkiego 
talentu, posiada Makuszyński buiną 
fantazyę, którą ujął sam į; sam też 
nią kieruje. Dar to niezaprzeczenie 
wielki. 

W zbiorze „Awantur arabskich“ 
znajdują się też nowele z nowych 
dni. 

W  „Złotowłosej „dziewczynce“ 
powraca Makuszyński do wspom- 
nień dziecinnych. Historya to była 
Śmieszna, dziecinna, głupia cudna 
nasza historya*. 


Ileż to takich śmiesznych, 
dnych, dziecinnych  historyi posia- 
da nasza literatura. Niema chyba 
jednego polskiego literata, któremu 
by się nie marzyła historya z minio- 
nych dni młodzieńczych į dziecin- 
nych. 

A każdy mówi pięknie, tęskno- 
tą i poezyą opromienia to bezpowro- 
tne a drogie. 

I pozornie chłodny Rittner, o- 
stry Choynowski, zimny Grubiński, 
ironizujący Perzyński, drwiący Gra- 
bowski, nieco cyniczny Lange, 
wszyscy ci najlepsi, a o tak odmien- 


cu- 


nych talentach noweliści spotykają 
się w krainie złotych, tęczowych 
Poświęcenie 


J.ESKS: 


wspomnień. Serca wszystkich 
czynają drgać w jeden rytm. 

I Makuszyński, oglądając 
wstecz, mówi: 

O, beztrosko 
hucznych dni! Nie było takiej łzy, 
która by nie wyschła w palącem 
słońcu, wyniesionem 
duszy, z pomiędzy  rupieci, wśród 
których był i romans okropny i ko- 
lekcya marek, pierwsza 
pierwsza zdrada, pierwszy dreszcz 


przed nieznanem i pierwsza rozpacz. 
roz- 


śmieszna, zapłakana 
pacz. 

Śmiech drgał w 
przelewał się, jak burza, Śmiały się 
oczy, serce, dusza, człowiek cały 
Śmiał się ; cieszył, że jest ludzi wię- 


ponuro 


cej naświecie, aby się radować mo- 
zgryźliwa 
duszo, jak znałaś tylko dwa słowa: . 


gli wszyscy. Pamiętasz, 


szczęście i radość, — i temi dwoma 
słowami umiało się wołać wszystkie 
rzeczy po 


bardzo blizko serca? 


„Jeśli nie będziecie jako dzieci...“ 


H. Jelenkiewicz. 


Z wywczasów letnich. 


po- 
się 


młodzieńczych, 
gdzieś z dna 


miłość i 


powietrzu i- 


imieniu į wszystko, co 
było na świecie, podchodziło blizko, 


dia 


Procajłowicz, Reychan, Makuszyński. 


arcybiskup dr. Józef Bilczewski (x), prezydent m. Lwowa, Józef Neuman (1), ar- 
chitekt budowy, ra 


ca Michał Ulam (2). 


kamienia węgielnego pod zakład sierot we Lwowie. 


Ks. Biskupi na Jasnej Górze podczas poświęcenia Stacyi Męki Pańskiej. 


Ks. prałat-infułat Chodyński. J. E. ks. biskup Nowowiejski z Płocka, celebrans uroczystości poświęcenia. J.E. ks. biskup Zdzito- 

wiecki z Włocławka. J. E. ks. biskup Łosiński z Kielc. Ks. prałat Czertkiewicz z Włocławka. W dalszych szeregach: O. Augustyn 

Jędrzejczyk, przeor OO. Paulinów na Skałce pod Krakowem. Ks. kan. Gruchalski. Ks kan Czerwiński. P. Weloński, art.-rzeżb., 

twórca stacyi Męki Pańskiej. O. Alfons Jędrzejewski, paulin. Stefan Szyller, architekt, twórca wieży Jasnogórskiej i budowniczy 

stacyi Męki Pańskiej. P. Tomczyk. przedstawiciei obywatelstwa m. Częstochowy. Stefan Szczeciński, architekt-ogrodnik, twórca 
ogrodów ozdobnych przy stacyach Męki Pańskiej. 


Koronacya Cudownego Obrazu N. M.P. Bolesnej w Sulisławicach. Fot. J. Grodzicki w Radomiu. 


Ogólny widok procesyl. 


Że scen londyńskich. 


Trzy sensacye na początku 
sezonu. 


Nowy sezon teatralny przyniósł 
aż trzy odrazu sensacye, z których 
każda odbiła się echem rozgłośnem 
i wśród publiczności i w dyskusyach 
bez końca na łamach dzienników. 

Pierwszą z rzędu była premiera 
Shawa w St. James's Theatre. ,„„Ko- 
chany G. B. S. (czytaj Dzi-bi-es. 
wedle skrócenia w całym  angiel- 
skim świecie przyjętego), który 
„Jeszcze zawsze stoi na głowie*, 
tym razem prześcignął siebie same- 
go. Epater le bourgeois zawsze by- 
ło iego dewizą i przyznać trzeba, że 
wiele było w tem zasługi i wiele od- 
wagi. Jeśli w Anglii teatr, literatu- 
ra i sztuka do pewnego stopnia wy- 
zwoliły się z więzów wiktoryańskiei 
respectability, George Bernard Shaw 
niemało się do tego przyczynił. On 
był między pierwszymi, którzy bu- 
rzyli bożków pruderyi i świętoszko- 
stwa, a że brał się do dzieła zapo-- 
Inócą” humoru "5, Satyry. —  naz 
leży mu się przebaczenie za wiele, 
bardzo wiele jego własnych grze- 
chów i grzeszków. John Bull z po- 
czątku nie chciał go słuchać: Dwa- 
dzieścia lat temu Shawa „Arms and 
the Man“ grano zaledwie dziesięć 
tygodni z przeciętną „kasą“ 230 rū- 
bli za wieczór. Dziś „nowy Shaw* 
postawiłby na nogi najbardziej zban- 
krutowany teatr londyński. Zepchnię- 
ty ze starego na nowy tor, John 
Bull z właściwym sobie, demokraty- 
cznym konserwatyzmem iść nim bę- 
dzie, dopóki drugi jaki Shaw śmie- 
chem i batem nie spędzi go na no- 
wszą drogę. Tymczasem każdy „no- 
wy Shaw“ jest naprawdę „starym 
Shawem*. To znaczy, żeidziś wo- 
bec każdej nowej sztuki Shawa od- 
zywa się pytanie, kiedy i czy wo- 
góle G. B. S. ma być brany na se- 
ryo. Z tą różnicą, iż przed dwu- 
dziestu laty z pytania takiego wyni- 
kało, że stary John Bull nie rozu- 
mie młodego Shawa i poważnej w 
Śmiesznej szacie jego roli, kiedy 
dziś wydaje się, że stary Shaw nie 
rozumie młodego Johna Bulla. Roz- 
minęli się w swym rozwoju. Shaw 
nie pierwszy pisarz, któremu coś 
podobnego się przytrafiło. Dla wie- 
lu było to prawdziwą tragedyą. Lecz 
Shaw miałby dość sprytu i dość rze- 
telnego talentu, by nie pójść między 
tych, co przeżyli samych siebie. gdy- 
by nie gmina czy Sekta iezo zwo- 
ienników, — The Shavian Sect, — 
którym właśnie się wydaje, że Shaw 
nie byłby samym sobą, nie stając na 
głowie. Przed dwudziestu laty Shaw 
cieszył się z wygwizdania każdej 
swej sztuki — bo wiedział, że trafił 
w samo sedno. Dziś, widać, zależy 
mu na poklasku osobistych zwolen- 
ników, lecz zapomina, że odzywa 
"się do innego pokolenia. 


Ostatnia jego sztuka ma tytuł 
„Androcles and the Lion“. Anegdo- 
ta okazowa ze starych rzymskich 
ramot i ramotek, liczy sobie 1700 lat 
z okładem. Może i znacznie więcej, 
lecz od tego są romaniści, by wie- 
dzieli, czy to naprawdę Aulus Gel- 
lius wymyślił dykteryikę o zbiegłym 
niewolniku, o lwie zrarionyin, któ- 
remu zbieg dał pierwszy opatrunek, 
o wdzięczności Iwa, który na arenie 
nie chciał rzucić się na swego „do- 
ktora*, który tak samo, jaki pacyent, 
wpadł w matnię. Spodziewać się 
należało, iż Fable Play — bajka sce- 
niczna Shawa, na tem podaniu 
oparta, pod jego piórem przemieni 
się w parodyę wdzięczności i że ape- 
tyt Iwa pokona jego cnotliwsze dla 
Androcla uczucia. Że cant of grati- 
tude, świętoszkoska i egoistyczna 
blaga o wdzięczności Androkla w 
arcyzabawnym dyalogu zewrze się 
z argumentacyą lwa, jako że na 
wszystko jest należyta pora, i na 
cnotę, i na śniadanie czy tam pod- 
wieczorek; jako że wtedy w lesie, 
kiedy chromał na ten cierń w łapie, 
nie pożerając lekarza (po operacyi, 
naturalnie), sowicie mu się już od- 
wdzięczył; lecz że teraz na arenie 
to zupełnie co innego. lt.d.,it. d,, 
aż wkońcu słuchacz by nie wiedział, 
z kogo właściwie Shaw drwinki 
stroi: z czworonożnego, czy z dwu- 
nożnego swego bohatera, z cnoty 
wdzięczności, lisem czy tan lwem 
podszytej — a wiedzieć naicży, że 
lew brytyjski miewa czasami nad- 
zwyczajne pretensye ao wdzięczno- 
Ści takich np. pożartych przez niego 
irlandczyków, ze słuchacza, czy 
też z samego siebie. W tem przecie 
istota humoru i satyry Sllawa, że 
wszystkim i wszystkieinu coś się do- 
stanie, i wkońcu, szukając właści- 
wego założenia tezy autora, przy- 
znać wypada, że nietylko „īa dwo- 
je“ lecz, conajmniej, na siedmioro 
„babka wróżyła*. Mógł Shaw z An- 
droklesa i lwa zrobić, co mu się ży- 
wnie podobało. I zrobił coś, wobec 
czego zupełnie słusznem jest pytanie, 
czy to już granica—fthe limit, jak mó- 
wią anglicy — cyrkowych sztuczek 
i clownoskich wybryków jego. An- 
drokles u niego przedzierzgnął się 
w krawca i w chrześciańskiegso neo- 
fitę; Shaw dodał mu żonę w guście 
Ksantypy, rzymiankę-neofitkę, mó- 
wiącą klasyczną gwarą londyńskich 
„andrusów'. Jest jeszcze w spisie 
osób rzymski centurion, również 
na Chrystusową wiarę nawrócony, 
nadstawiający lewy policzek, gdy go 
w prawy uderzą, lecz na arenie 
zrzucający z siebie pokorę męczenni- 
ka i zwyciężający aż sześciu naj- 
lepszych  gladyatorów:; dziewica 
rzymska wysokiego rodu, kocha- 
jąca się w tym żołnierzu; Cezar 
(nie dodano, który); no, i natural- 
nie lew. Offenbach na Olimpie 
nie przebaczy swoim  librecistom, 
że mu takiego Iwa nie wymyślili. 
Co za paradną muzykę byłby na- 
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pisał do pas de deux  Androcla 
zlwem w lesie i później na are- 
nie, albo do pas de trois Andro- 


kla, Iwa i Cezarar. Bo Cezar wkoń- 
cu (ma się rozumieć) życiem i wol- 
nością obdarza obu bohaterów, ogła- 
sza coś niby edykt tolerancyjny dla 


chrześcian i puszcza się w tan Sa- 
motrzeć. Pyszna operetka, bodai, 


czy nie lepsza, niż „Waleczny żoł- 
nierz, wykrojony w Wiedniu z 
„Arms and the Man“, jako „Choco- 
late Soldier", z takiem powodzeniem 
grany w Londynie, i bodaj czy jaki 
nowy Cremieux lub Ludovic Ha- 
levy, Ś. p. libreciści Offenbacha, nie 
zrobiliby z tego burleski o szerokim, 
ironicznym rozmachu. U Shawa: 
rzecz cała zakrawa na parodyę 
„Quo Vadis* lub „Fabioli, a nikt 
jeszcze nie dopatrzył się głębszej 
myśli, dla której warto byłoby pogo- 
dzić się z taką właśnie parodyą iuż 
nie na temat wdzięczności, lub któ- 
rejkolwiek cnoty, większej czy 
mniejszej, lecz na teniat martyrolo- 
gii religijnej. Jeszcze nie tak dawno 
w Anglii rzetelne oburzenie jednej 
części publiczności, poparte hypo- 
kryzyą drugiej, a milczeniem trze- 
ciej, stanowczo nie dopuściło- 
by do powtórzenia sztuki podobnej. 
Shaw, podobny Cezarowi, wśród 
szalonych pobrzękiwań  dzwonecz- 
ków na czapeczce błazeńskiej, za- 
cofańcom, wstecznikom nie bez sku- 
tku całe życie wygłaszał poważną 
naukę tolerancyjną dla wszystkich 
i wszystkiego. I tyle dopiął swą 
literacką działalnością, że dziś, 
wobec nieuchwytnego sensu praw- 
dziwie cyrkowe)  farandoli pas 
radoksów, dobrych i miernych 
komicznych sytuacyi, jaką jest to 
iego ostatnie dzieło, milczą tylko 
hypokryci. Z oburzeniem, w imię 
dobrego literackiego smaku, protestu- 
ją agnostycy, a popiera ich ta część 
publiczności, która i w Anglii nare- 
szcie zrozumiała, że można być re- 
ligiinym, bez żandarma przy ołta- 
rzu. Przyjęcie, jakiego ta sztuka 
doznała, jest cennym przyczynkiem 
do należytego osądzenia zmian w 


moralnej i intelektuainej atmosferze 


Anglii, które zaszły w ostatnich 


dwudziestu latach. 


Wyliczając stronnictwa, które 
ugrupowały się wkoło tei premiery, 
zapomniałem jeszcze o jednem. Jest 
niem Sekta czy gmina Snawiańczy- 
ków — The Shaviaii Sect. Znaleźli 
się w niebardzo miłej sytuacyi. Da- 
wniej, nawet wobec takiej sztuki, 
jak,The Showing up of Blanco Pos- 
net“, lub starszej: The Devil s Dis- 
ciple“, kiedy Shaw na swój sposób 
dotykał delikatnych spraw wiary, 
nie byli w kłopocie o wyższe wzglę- 
dy etyki lub sztuki, usprawiedliwia- 
jących autora. Dziś argumentem ich 
jest tylko: to wszystko takie za- 
bawne! Prawda: Lew, odtwarza- 
ny przez autora-specyalistę od 
ról zwierzęcych, jest bestyą ai- 
cyzabawną, czy to podając łapę do 


— 


wyciągnięcia ciernia, czy to tańcząc 
tango. Lecz „żart dla żartu”, jako 
teorya sztuki, nie daje dość silnego 
podłoża pod całe trzy akty. Więc 
znaleźli się tacy, kiórzy poszli za 
słowem Goethego: „Łegt ihr nicht 
dus, so legt Ihr unter“ i podsunęli 
autorowi zamiar ośmieszenia sufra- 
żystek. Drwiąc z  chrześcian-mę- 
czenników, myślał Shaw o „nięczen- 
nikach* i „męczenniczkach* tej dzi- 
wnej histeryi, która, jako „woijuijąca 
agitacya* o prawa polityczne kobiet, 
rządowi angielskiemu tyle sprawia 
kłopotów! Jeśli to prawda, tedy G. 
B. S. myśl swoię ukrył bardzo sta- 
rannie. Może nieudana ta próba wy- 
ttómaczenia nieudanego dzieła za- 
chęci go do scenicznego opracowa- 
nia tematu, jakby stworzonego dla 
niego. Shaw lepiej, niż ktokolwiek 
inny, zdołałby uchwycić sens i bez- 
sens tak poważnej, a tak zdyskredy- 
towanej sprawy sufrażystek. Pró- 
bował właśnie teraz uczynić to sir 
James m. Barrie, dowcipny autor 
licznych powieści i sztuk teatral- 
nych, który szkockim zmysłem pra- 
ktycznym od lat prawie trzydziestu 
umiał trafić w juste milieu zwal- 
czających się starych 1 nowych dą- 


żności i gustów literackich. Barrie 
zawsze był jednym z tych nieli- 
cznych, którzy publiczności umieli 


dawać, czego żądała, a przecie nie 
poniżali swei sztuki do zwykłego ge- 
szefciarstwa. Komedye jego, gry- 
wane setki razy, dziś jeszcze wzna- 
wiane są od czasu do czasu, a jego 
„Peter Pan" — Pietrek, co to nie 
chciał wyróść,—sceniczna bajka dla 
dzieci, godna wliczemia do klasycz- 
nych dzieł trudnego tego rodzaju — 
rok w rok w całym angielskim 
Świecie grywana iest przez kilkana- 
ście tygodni, jako Christmass Panto- 
mine. Otóż owemu Barrie wyda- 
rzyło się u wstępu tego sezonu, że 
nową jego sztukę: „The Adored 
One" — „Ubóstwiana* — na pierw- 
szem przedstawieniu w Duke of 
York's Theatre wygwizdano. A ra- 
czej, tutejszym sposobem, „wybu- 
czano. Wynikła z tego dyskusya 
na temat: „To boo or not io boo?', 
czy w naszych czasach przystoi słu- 
chaczom, niezadowolonym z autora 
lub aktorów, buczeniem  obiawiać 
swoje uczucia, czy też nie byłoby 
przyzwoitszem, a niemniej sku- 
tecznem odrzuceniem sztuki, gdyby 
niezadowoleni opuścili salę. „The 
Adored One' — to satyra przeciw 
sufrażystkom, albo, raczej, przeciw 
ich logice, która wszelkie wybryki 
agitacyi — od tłuczenia szyb do pod- 
palania kościołów, domów, bagażów 
kolejowych — przed sądem  uspra- 
wiedliwia jednym argumentem: „Nie 
mamy głosu wyborczego“. 


Bohaterka sztuki, Leonora, spo- 
wodowała śmierć człowieka. Kiedy 
w przedziale kuryerskiego pociągu 
zapalił fajkę, otworzyła drzwi i wraz 
z fajką wyrzuciła go z wagonu. Przed 
sądem usprawiedliwia się ciągle po- 


„Androkles i Lew” Bernarda Shaw a 


Androkles w uściskach Iwa. 


wtarzanen:: „Bo moja córeczka mia- 
ła katar“. Rozprawa przechodzi w 
karykaturę sądownictwa angielskie- 
go, które wobec „wojujących sufra- 
żystek“ nie umiało się zachować ani 
z rozsądkiem, ani z godnością. Mi- 
mo nadzwyczainej przysługującej im 
władzy, sądy angielskie nie przy- 
czyniły się ani trociię do rozwiąza- 
nia sprawy sprawiedliwego i dla u- 
zasadnionych żądań kobiecych, i dla 
społeczeństwa, niepotrzebnie dręczo- 
nego furyą amazonek. Barrie też 
nie wybrnął z trudności. U niego 
prokurator, zasugestyonowany cią- 
głem: „Bo moja córeczka miała ka- 
tar', oświadcza, że nie Leonora, lecz 
on sam winien Śmierci niefortunnego 
pasażera. Jeśli to ma być odpowiedź 
na kwestyę politycznego uprawnie- 
nia kobiet, to jest ona równie prze- 
wrotną i od przedmiotu odbiegaiącą, 
jak pytanie samo w redakcyi „wo- 
juijących* sufrażystek. 


Trzecią, na wstępie wspomnia- 
ną sensacyą teatralną jest widowi- 
sko biblijne: „Józef i bracia iego* 
wystawione w His Majesty's Theatre 


przez sir Herberta Beerbohm 
Tree. Jako aktor, sir Herbert 
B. Tree należy do starszej już 
Szkoły. Naibliżej stylem gry i dyk- 


cyi był mu pokrewny Sonnenthal z 
wiedeńskiego Burgteatru i podobne 
sonnenthalowym zalety aktorskie u 
niego młodszemu pokoleniu widzów 
dają rekompensatę za wadę pompa- 
tycznego manieryzmu. Jako dyrektor 
i reżyser, Tree, poza Reinhardem, 
nie ma chyba konkurenta. „Nie 
szczędząc ani prospektów, ani ma- 
chin“, przedewszystkiem nie szczę- 
dząc kosztów, na ogromnej scenie 
swego teatru wystawia każdą sztu- 
kę z wytwornym przepychem i ar- 
tystycznem raffinement, jakich nie 
powstydziłby się żaden teatr sub- 
wencyonowany, a nawet opera pary- 
ska. Jeśli na wprost olbrzymich in- 
westycyach tego rodzaju dobre robi 
interesy, Tree pamięta też i o wyż- 
szych celach. Tak można powie- 
dzieć, że publiczności londyńskiej, od 
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na scenie londyńskiej. 


Androkles wyjmuje cierń z łapy Iwa. 


niepamiętnych czasów  zoboijętniałei 
dla największego mistrza literatury 
dramatycznej, królewską wspania- 
łością reżyseryi i wystawy narzucił 
wprost znów królewskiego Szekspira 
i dowiódł, że grać „Henryka VIII”, 
„Juliusza Cezara“ lub „Romea i Ju- 
lię* nawet w Londynie może być do- 
brym interesem. Za to przy nowo- 
ściach nie kusi się o eksperymenty 
literackie. „Józef i bracia iego —to 
szereg scen i obrazów luźnie zwią- 
zanych, parafraza bez wyższej li- 
terackiej dążności historyi bibliineji 
o przygodach syna  Jakóbowego. 
Ale jakie obrazy! Każda z tych 
trzynastu scen olśniewa widzów ar- 
tystycznem wywołaniem czarów i 
cudów Wschodu, pprzenosi wyo- 
braźnię wpośróu starożytny Szczep 
koczowniczy izrae:a, wpośród kul- 
turę kraju faraonów tak wiernie. że 
prawie nie słucha się słów, odzywa- 
jących się ze sceny, a tyiko Cczy 
napawa widokiem. Przedstawienie 
to wywołuje zachwyt i podziw nie- 
tylko anglików, lecz i obcy, którzy 
je widzieli, przyznają, iż nigdzie w 
ostatnich latach podobnie pięknej 
wystawy nie oglądali i że sir Her- 
bert Tree, jeśli idzie o zewnętrzną 
szatę teatralnej produkcyi, tym ra- 
zem prześcignął nawet Reinharda. 
Podobnie, iak wspaniały „Henryk 
VIN“ w His Majesty's Theatre, tak 
też „Józef i bracia jego“ będzie ki- 
nematografowany, lecz tylko przez 
krótki czas, po zdięciu sztuki samej 
z afisza. Sir Herbert Tree za filmę 
„Henryka VIII" z  kilkutygodnio- 
wem tylko prawem wystawienia 
dostał 20.000 rubli, drobną zresztą 
część kosztów wystawy. 


Londyn 


Komitet wystawy drobnego przemysłu i sztuki ludowej w Wilnie. ( ] 
hr. O'Rourke, art.-malarz Żmudzinowicz i wice-prezes Ign. Turski, (s prawej strony w białym kapelussu). 


W środku, prezesowa 


Krajowa wystawa drobnego przemysłu i sztuki 
ludowej w Wilnie. 


została <0- 
wystawa drobnego 
przemysłu i sztuki ludowej, urządzona 
staraniem komitetu, wybranego przez 
sekcyę drobnego przemysłu przy Wi- 
leńskiem Towarzystwie Rolniczem. Na 
czele komitetu wykonawczego stanęła, 
jako prezes, p. Paulina Kańczanka, wi- 
ce-prezesami zostali pp. Ign. Turski 1 
Antoni Żmudzinowicz, skarbnikiem hr. 
O'Rourke i sekretarzem p. Jundziłł. 
Projekt urządzenia wystawy w Wil- 
nie powstał po 
wystawie dro- 
bnego przemy- 
słu w Peters- 
burgu, na któ- 
rej to wysta- 
wie wyroby li- 
tewskie i bia- 
łoruskie, szcze- 
gólnie tkackie, 
spotkały się z 
zasłużonem u- 
znaniem. Wy- 
słani przez ko- 
mitet delegaci 
objazdowi ze- 
brali w sześciu 
guberniach za- 
chodnich prze- 
szło 8 tysięcy 
przedmiotów. 
Wystawa mie- 
ści się w sali 
miejskiej i w przyległych ubikacyach. 
Urządzeniem jeji pod względem artysty- 
cznym i dekoracyą sali kierował prof. 
F. Ruszczyc, przy pomocy artysty- 
malarza, p. Żmudzinowicza. Na wy- 
stawie iest reprezentowany drobny 
przemysł sześciu -gubernii Litwy i 
Białorusi. Z lewej strony przedzielone 
filarami i, tworząc każda osobną całość, 
wystawiły swoie eksponaty gubernie: 
Wileńska, Kowieńska, Grodzieńska, zaś 
z prawej gubernie białoruskie: Witeb- 
ska, Mińska i Mohylowska. Okazy są 
rozmieszczone umiejętnie, nigdzie nie- 
ma przeładowania. Panowie Żmudzi- 
nowicz i Ruszczyc w urządzeniu i de- 
koracyi — pierwszy Litwy i drugi Bia- 
łorusi—potrafili stworzyć całość wprost 
artystyczną i uwypuklić 'właściwości ka- 
żdego z tych krajów. Okazy, mające ma- 


Dnia 14--go września 


twarta w Wilnie 


Lira, gub. witebska. 


ło wspólnego z twórczością ludową, usu- 
nięto na drugi i trzeci plan. Artyści u- 
miejętnie zużytkowali każdą tkaninę, 
pasek lub wyrób garncarski w celach 
dekoracyjnych. Nie wszystkie gubernie 
jednakowo obficie obesłały wystawę. 
Naiwięcei nadesłała okazów gubernia 
Wileńska, naisłabieji jest reprezentowa- 
na gubernia Mohylowska. 

Nailepiej się przedstawia przemysł 
tkacki, który słusznie uzyskał me- 
dale i listy pochwalne w Petersburgu. 
Widzimy tu mnóstwo  nairozmaitszych 
tkanin wełnianych, półwełnianych, Inia- 
nych i t. zw. „paczesnych'* (z nieczesa- 
nego Inu z gub. Kowieńskiej), kilimki, 
dywany, pasy, płótna, ręczniki, obrusy, 
fartuchy i t. d. Co za bogactwo moty- 
wów, począwszy od trójkąta lub kwa- 
dratu, a kończąc na róży stylizowanej. 
Jakie poczucie w dobieraniu i w shar- 
monizowaniu barw. Tu się przedstawia 
szerokie pole dla badań ludoznawczych, 


dzięki umiejętnemu zestawieniu wyro- 
bów rozmaitych dzielnic kraju. 
Na eksponatach gub. Witebskiej 1 


szczególnie Mińskiej, prof. Ruszczyc z 
niezrównanym talentem potrafił dać o- 
braz duszy białoruskiej: spokój, zró- 
wrioważenie i smętek. Niema tu ani bo- 
gactwa wzorów, ani przepychu barw. 
Tkaniny przeważnie kraciaste, o kolo- 
rach  spokoinych, przyćmionych, ale 
zdumiewa w nich poczucie smaku, stopie- 
nie barw.. Nic w nich nie razi oka, niema 
ani jednego dysonansu. Słowem, widzimy 
tu to samo, co w pieśni białoruskiej, mo- 
notonnei, smętnei, a pomimo to harmo- 


niinej. W gub. Mohylowskiei na wyro- 
bach widoczny jest wpływ rosyjski.. 
[kaniny kraciaste  jaskrawo-czerwone. 


barwione sposobem fabrycznym. W u- 
biorach również przeważa kolor krzy- 
cząco-czerwony. Zasadniczym motyweni 
w niektórych tkaninach jest trójkąt w 
rozmaitych kombinacyach. 

Przemysł  garncarski przedstawia 
się rozmaicie w poszczególnych dziel- 
nicach: wcale piękne okazy pochodzą 
z gubernii Kowieńskiej, aie znać na nicii 
wpływy Zachodu. Naibaruziei godneni 
uwagi są wyroby garncarskie gub. Wi- 
tebskiei, szczególnie garnki i dzbanki. 
Niektóre z nich mają formy klasyczne 
i przypominają amfory greckie. 
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p. Paulina Kończanka, hr. Komorowska, 
i Fot. Suraszajłys. 


przemysł drzewny i koszy- 
karski przedstawiają się  nienajlepiej, 
tak pod względem nadesłanych ekspo- 
natów, iak również co do ich wykona- 
nia. Beczki, gonty, koła  powozowe, 
statki kuchenne, łyżki oraz figury Świę- 
tych i krzyże z drzewa . rzeźbione, są 
dość grubei roboty, zaś te ostatnie są 
ciekawe tylko, jako wytwory sztuki lu- 
dowei, bardzo naiwnei w poięciu i od- 
tworzeniu Pana Jezusa, Matki Boskiej 
i Swiętych. Zupełnie oryginalne formy 
posiadają czerpaki, t. zw. „kowsze“ bia- 
łoruskie. Garbarstwo jest reprezento- 
wane tyiko z gubernii Mohylowskiej, 
która pprzysłała parę skór wyprawio- 
nych, dobrych i tanich. Ubiorów lu- 
dowych jest mało, ale za to te, 
które są, zasługują na uwagę. Piękny 
zbiór czepców pochodzi z powiatu Osz- 
miańskiego, tem ciekawszy, że czepce 
te iuż zupełnie wyszły z użycia. Zauwa- 
żyliśmy też modele sochy, sań biało- 
ruskich. Zabawek prawie zupełnie 


ZAŁO 


niema, jeśli nie liczyć wyrabianych z 
gliny małych figurek ludzkich i zwie- 
rzęcych, oraz drobnych garnuszków, 


i OARARNAWAWA 
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Paski litewskie, najbardziej typowy rysunek 
z Trockiej ziemi. 


Garnuszki kowieńskie „kwietnik”, Raków-Białoruś, gub. wiłebska. 


dzbanuszków i t. d. W każdej poszcze- 
gólnei gubernii figurki te są odmienne- 
go typu i pod tym względem są cieka- 


we. Piękne w doborze kolorów pal- 
my wielkanocne, oraz zbiór  iaj-pisa- 
nek z gub. Kowieńskiei. Jako zabytki 


przemijaiących czasów, godne są u- 


wagi znikające już cymbały i lira z 
korbą z gub. Mińskiei. Hrabianka Moh- 
lówna. która położyła wielkie zasługi 
na polu tkactwa, wystawiła 5 ulepszo- 
nych warsztatów tkackich, na których 
można wyrabiać szerokie tkaniny bez 
zszywania. oraz własnego wyrobu do- 


skonałe sukna, korty, koce i t. d. 

Oprócz tego znajdują się zbiory 
etnograficzne państwa Michałostwa 
Brenszteinów ze Żmudzi. Są tu bogate 
kolekcye chust. koronek, wyrobów z 
drzewa i korzenia iałowca. sporo foto- 
grafii i 3 zupełne ubiory kobiece z pier- 
wszei połowy ubiegłego stulecia. 

W teiże sali przygodnie znalazły 
się udzielone na wystawę cząstki, i do 
tego, nie naileppsze. zbiorów etnografi- 
cznych Towarzystwa  Przyiaciół Na- 
uk, redakcyi gazety białoruskiej  „Na- 


Waza, gub. kowieńska. 


sza Niwa“, oraz pp. Uziębły i Brodow- 
skiego. 

W podziw 
chowańców Tow. 
Przepiękne meble stylowe, 
wyroby kowalskie, ślusarskie, krawie- 
ckie, szewckie, introligatorskie, prze- 
ślicznie szyte złotem ornaty, narzędzia 
stolarskie, mosiężne instrumenty muzy- 
czne i t. d. Wszystko to iest wykonane 
z wielka starannością. gustem i dokła- 
dnością. Wprost wierzyć się nie chce, że 
zrobiłv to ręce dziecięce. 

Niektóre szkoły ziemskie, ksiecar- 
nie wileńskie, introligatornie, zakłady 
tkackie (np. p. Kunata) z gub Kowień- 
skiej), oraz win owocowych i cukrów 
również nadesłały swe eksponaty. 

Tak wygląda Wystawa Wileńska, 
która. mieimy nadzieję. wpłynie na pod- 
niesienie przemysłu ludowego. 

Dla nauki ludoznawstwa wystawa 
ta ma niemałe znaczenie, gdyż wydo- 
bywa na światło dzienne skarby sztuki 


wyroby wy- 
Jezusowego. 
wspaniałe 


wprawiają 
Serca 


ludowei, dotąd mało lub zupełnie nie- 
znane. 
Wilno. Dr. Władysław Zahorski. 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartał 
"[V-ty r. b., celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 


Administracya „ŚWIATA”. 


JJ 


— 


Ruch hodowlany w Galicyl. 


Komisya premiowania bydła włościańskiego w Sokolnikach koło Lwowa. 
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t Ks. biskup Gaspar Cyrtowt. 


Stolica dyecezyi żmudzkiei opró: 
Żnioną została przez śmierć ks. Kacpra 
Felicyana Cyrtowta, który zmarł w Ber- 
linie, skutkiem operacyi wątroby. Ten 
dostoinik Kościoła pochodził z włościań- 
skiej klasy. rodzice jego byli poddany- 
mi ks. Ogińskiego, a iego siostra pozo- 
stała na oicowskiei roli w Podumblach. 
Urodził się w 1841 roku. W 1862 gimna- 
zyum w Szawlach skończył z medalem. 
Akademia dała mu stopień magistra Św. 
Teologii w 1868 r. Na tron biskupi wstą- 
pił w 1910 roku, od dwóch lat rządząc 
dyecezyą, jako  iei administrator po 
Śmierci Ś. p. Pallulona. 


Zmiany w dziennikarstwie 
na Górnym Sląsku. 


Przed 3 laty powstała w Katowicach 
na Górnym Sląsku „Gazeta Ludowa*, ja- 


ko organ samodzielnej opinii narodowej 
i ludowej. Do życia powołali ją, między 
innymi,  posło- 
wie Dr. Zygm. ; 


Seyda i Dr. Nie- 
golewski. Do- 
brawszy zastęp 
odpowiednich 
sił z G. Sląska 
i Poznańskiego, 


utworzyli tow. 
wydawnicze. 
Skutkiem nie- 


zwykle trudnych 
warunków wy- 
dawniczo -dzien- 
nikarskich na G. 
Sląsku, borykała 
się G. L. z nie-- 
jedną bardzo 
uciążliwą prze- 
ciwnością; ostatecznie jednak przetrwa- 
wszy najcięższe czasy zdołała się umo- 
cnić i zyskać szerszy wpływ na społeczeń- 
stwo. Dowodem tego było zwycięstwo 
przy wyborach do Parlamentu ks. P,Pos- 
piecha, narodowca z powiatu pszczyńsko- 
rybnickiego. Obecnie tenże pos. ks. Pos- 
piech, dziecko ludu górnośląskiego, na- 
był „Gaz Lud.* na własność, pragnąc da- 
lej prowadzić pracę okoro uświadomie- 
nia mas w kierunku narodowym. 

Katowice. Ks. N. 


Ks. Paweł Pospiech. 


Ofiary złożone w adm. „Świata” 


Na biednych, W dniu imienin p. Wacława 

Podwińskiego, Admin. „Swiata“ rbl. 15. 

Dla Sylwka. Pp. T. M. Zamłyńscy w 3 

rocznicę śmierci ukochanego synka Miecz- 
ka, rbl. 10, 


Franciszek Siedlecki. 


Samuel Zborowski. 


Fot. Maryana Fuksa. 


Co robi sztuka dla teatru? 


Otwarcie wystawy teatralnej w Warszawskim Pałacu Sztuki. 


Kilka lat temu urządzono w Kra- 
kowie Wystawę Sztuki Drukarskiej, 
która, aczkolwiek na niewielką tyl- 
ko skalę zorganiowana, wielkie je- 
dnakże i owocne dała rezultaty; od 
tego czasu bowiem datuje się głę- 
boko idąca reforma całego kunsztu 
drukarskiego, nawiązanie ponowne 
zerwanych wspaniałych tradycyi te- 
go kunsztu z naszem Średniowieczem 
i uartystycznienie druku tak rzeczy- 
wiste, tak sumienne i tak twórcze, 
że dzisiaj książka polska, drukowa- 
na w Krakowie, może być bez wsty- 
du położona obok nailepszych wy- 
tworów z tłoczni pierwszych oficyn 
Anglii czy Holandyi. 

Obyż otwarta świeżo w War- 
szawie Wystawa teatralnej sztuki 
dekoracyinej dała podobne rezulta- 
ty w dziedzinie teatru! Jest ona po- 
myślaną i urzeczywistnioną w za- 
rysach nader skromnych i oszczę- 
dnych, ale to już, co nam daie, wła- 
śnie przez swą ubogość powinno 
być bodźcem i ostrogą dla całego 
szeregu kiełkujących talentów deko- 
ratorskich, by przyszła już wystawa 
malarstwa teatralnego stanęła na 
europeiskim poziomie. Talentów ma- 
larskich, któreby u nas mogły 
wprządz się do pracy, uświetniającej 
ołtarz Świątyni żywego słowa na- 
liczyć by można sporo; niektóre 
z nich nie przeczuwają nawet, 
że sztuka ich największe zwycię- 
stwa święcić by mogła właśnie na 
scenie. Gdyby wszyscy ci „urodze- 
ni dekoratorzy teatralni zdecydowali 
się w blizkich czasach spróbować 
swych sił i środków dla sceny, na- 
sze życie teatralne zaczęłoby nabie- 
rać barwy, blaskuisplendoru, nawet 
nazewnątrz. Tak, jak dzisiaj rzeczy 
stoją, jest ono nad wszelki wyraz 
szare, nikłe, z małemi wyiatkami, 
parafialne i nijakie. Obecna Wysta- 
wa Teatralna, tak imponująco zba- 
gatelizowana przez polskie siły ma- 
larskie, powinna być tym zwrotnym 
momentem, uświadamiającym, jak 


haniebnie mało dokonaliśmy w tym 
kierunku, a jak wiele dokonać prze- 
cież nietylko można, ale trzeba. Nie 
widzimy na Wystawie przedewszy- 
stkiem dwóch,można już spokojnie 
tytułować, mistrzów naszej sztuki 
dekoracyjnej, K. Frycza i F. Ru- 
'szczyca. Brak ten, przyznam się, 
odczuwa się dość boleśnie, tembar- 
dziej, że w rekompensacie nie dano 
uam ekwiwalentu tych dwóch styli- 
stów europeiskiej rasy i klasy. Nie 
widzimy tu następnie nic z prac de- 
koratora z wprost przeciwnego brze- 
gu, przepotężnego wizyonera kolory- 
stycznego i metafizycznego, nieste- 
ty, zgasłego Czurlanisa. Zestawie- 
nie zaś tych dwóch biegunowo od- 
miennych ujęć scenicznego malar- 
stwa ukazałoby nam naidokument- 
niej, iak wytwornie po ziemi stąpać, 
i jak znowu nad światem istotnym 
szaleńczo unosić się może fantazya 
maistrów polskiej dekoracyi. Z uro- 
dzonych a utaionych malarzy tea- 


Gordon Craigh. 
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Franciszek Siedlecki. 


tralnych nie zdecydowali się nastea 


„Rycerz Północy” Ibsena. 


Samuel Zborowski. 


pnie korzystać z tej okazyi - dwaj. 
par excellence dessinatorzy teatral- 
ni: Masłowski i Wawrzeniecki, 
z których każdy w literaturze na- 
szej dramatycznej znalazłby (nawet 
nie szukając) wymarzone kanwy dla 
swych indywidualnych barwności i 
soczystości, tak niekiedy nie prze- 
konywuiących nas w ich obrazach, 
konwencyonalną ramą zamkniętych. 
Nie widzimy dalej profesora Me- 


Projekt dekoracyjny Gordon Craigh’a. 


hoffera, którego nietylko starote- 
stamentyczna  biblijność  Roztwo- 
rowskiego (Judasz), ale Wagnery- 


czny bizantynizm Micińskiego, de- 
koracyinie twórczo zapłodni zape- 
wne w naibliższych czasach. Nie 
widzimy prof. Malczewskiego, sko- 
jarzonego np. kornie a kongenial- 
nie z dramatystą Słowackim i pro- 
ponującego nową a rasową kon- 
cepcyę np. Horsztyńskiego. Ale 
cóż się dziwić artystom Starsze- 
go pokolenia, którzy często ani 
przeczuwaiją, że klęski ich lub demi- 
sukcesy, odnoszone w salonach wy- 
staw, byłyby pełnemi tryumfami na 
scenie, cóż się tu dziwić ich oboiję- 
tności dla jakieiś tam Wystawy de- 
koracyi teatralnych, kiedy cała pie- 
jada artystów młodych i naimłod- 
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Gordon Craigh. Maska tragiczna. 
szych, która jutro już zapewne za- 
cznie nam pomagać w godnem ucie- 
leśnieniu naszych wizyi scenicznych, 
dziś jeszcze nie zdecydowała się 
przysiąść fałdów i udowodnić nam, 
że ci, co nadchodzą, coś więcej wie- 
dzą, coś umieją, że czegoś chcą, że 
o czemś marzą? 

I tak więc z prawdziwem zdu- 
mieniem, maskującem dobrze obu- 
rzenie, nie widzimy na tej Wysta- 
wie nie już szkiców czy planów, ale 
nawet gotowych maquet pp. Nawro- 
czyńskiego, Borucińskiego, Gawiń- 
skiego, Czernego, Młodzianowskie- 
go, Galla, panny Zawadzkiej, Szre- 
niawy-Rzecznika, a może nawet W. 
Hoffmana, a może nawet Sichulskie- 
go.. Ci młodzi panowie udają na- 
dal, że ich niema. Albo może, że są 
jeszcze w Paryżu i nadal na barba- 
rzyńską ojczyznę gwiżdżą. Czy tak? 
Albo może, że dla kraju nie warto 
pracować wogóle?... A szkoda! Mie- 
li wyiątkową sposobność. Sceny 
polskie malarskiego impulsu, malar- 
skiej kontroli i korrektury wszystkie 
nagwałt potrzebują, a co więcei po- 
szukują. Niestawienie się do apelu 
z dobrą wolą i energią, zatrą- 
bionego przez p. Franciszka Siedlec- 
Kiego, może być dla niektórych dy- 
rektorów usprawiedliwieniem i eks- 
kuzą przed zarzutem, że tak zbyt 
często na scenach polskich widzi- 
my prawdziwe fety chamstwa i or- 
gie ordynarności. 

Niema na pierwszej Wystawie 
polskich młodych sił malarstwa deko- 


racyjnego. I niema jeszcze wielu in- 
nych rzeczy, które tu być winny. 


Model sceny. 


T. Drabik. „Erynie” (Leconte de l'Isle). 


przytem francu- 
Brak tego 


Mało zgrupowano 
zów, niemców, rosyan... 
i tamtego... 

Wszystkie te jednak braki, wszy- 
stkie te niedobory, niestawienia się 
i absenteizmy okupuje na tei Wy- 
stawie maketa jedna jedyna, dla któ- 
rei możnaby było nawet całę salę 


opróżnić, cyprysami zastawić, po- 
dłogę dywanami wysłać, Światło 


przyciemnić i ciszę wprowadzić na- 
bożną. To Wyspiańskiego własny 
model sceniczny „Legendy“. Idźcie 
i oglądajcie! Jest coś tak wzrusza- 
jąco przeczystego, coś tak potę- 
żnie tkliwego w tei szklanej kaset- 
ce, w której zamknięto na wieczne 
czasy filigranową robotę,  lepioną, 
kłleconą, przyszpiloną własnemi rę- 
koma, tego Jedynego Człowieka 
naszych czasów, że staje się przed 
nią, jak przed sanktuarium. W ta- 
kich kasetkach szklanych zwykle 
przechowują głowy świętych mę- 
czenników. W tej przechowuje się 
„Legenda“ o jednym z nich. 

(D. N.) A. Nowaczyński. 


Z teatrów warszawskich. 


50-lecie J. Korzeniowskiego. 


TEATR LETNI: TEATR 


MAŁY: 


„Stary mąż“. 
„Złote kajdany*. 


Dzieła dramatyczne Józefa Ko- 
rzeniowskiego, wznowione obecnie 
na kilku scenach warszawskich, pra- 
wie iednocześnie, z powodu 50-lecia 
śmierci znakomitego powieściopisa- 
rza —— zmieniły się nieco w półwic- 
kowej przeszło retrospektywie. 
Mniejsza o technikę, miejscami tro- 
chę przestarzałą, posługującą się 
zbyt często monologiem, lub: „na 
stronie“, z pewnem lekceważeniem 
warunków prawdopodobieństwa. Li- 
cuie to z utartemi wymaganiami epo- 
ki ówczesnej, przez które jednak 
przegląda prawdziwy talent. Ale 
w głębi, we wnętrzu tych dzieł, ude- 
rza pewien ton nieszczery. Morał, 
etyka, nawet psychologia, są jakby 
umyślnie zacieśnione w ramach u- 
rzędowego, konwenansowego opty- 
mizmu. Temat i motyw do „Starego 
męża“ został od czasu Korzeniow- 
skieg kilkakrotnie uscenizowany. 
nawet w czasach nainowszych. Sam 
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Marivaux Arlekin”. 


Szyller i Jasieński. 


więc pomysł był na owe czasy Śmia- 
łym. Ale tylko pomysł. Bo zresztą, 
kiedy stary mąż mówi: „Droga 
i ukochana żono! Miłuię cię nad ży- 
cie, tembardziei, im starszy jestem 
od ciebie; ponieważ jednak zako- 
chałaś się z wzaiemnością w tym 
oto młodym poruczniku z czerwone- 
mi lampasami, przeto, nie chcąc 
wam, najmilsze dzieci, stawać na 
przeszkodzie, postarałem się o roz- 
wód; pobierzcie się, zapisuję wam 
cały mój majątek, pozwólcie tyiko, 
jako dowód szczególnej łaski, za- 
mieszkać przy was i patrzeć na wa- 
sze szczęście“ — to pomiędzy wier- 
szanii tej nieprawdopodobnei abne- 
gacyi słychać czasem jakby zgrzyt 
ironii, bolesny, choć starannie ukry- 
ty ton prawdy: wybaczcie! autor 
kazał mi być tak przesadnie poczci- 
wym, ale naprawdę i on, i ja myśli- 
my inaczej: tak bowiem czuć i my- 
Śleć nie mógł ani stary mąż z pierw- 
szej połowy  19-go, ani ten z po- 
czątku 20-go stulecia; ten fałsz psy- 
chologiczny wypływa z konwenansu. 
którego mój twórca nie śmiał prze- 
łamać... 

A jeśli w „Złotych kaidanach'*, 
wszystka złość, przewrotność, 
chciwość, złe użycie maiątku, pró- 
żność, niewiara małżeńska, uwido- 
cznione zostały na scenie, to w obra- 
zie ósmym dowiadujemy się, że był 
to jedynie przykry sen bohatera ko- 
medyi... 

Z tego dysonansu 
bezpośrednią obserwacyą 
nie pokrywaną prawdą 
właśnie owo wrażenie pewnei nie- 
szczerości, o czem mówiliśmy na 
wstępie. Wybitny talent, jaki po- 
siadał Korzeniowski, kurczył się cza- 
sami w ramach  oficyalnego tonu, 
którego autor nie śmiał przełamać, 
zwłaszcza w swych dziełach drama- 
tycznych. Słowem: talent górował 
stanowczo nad odwagą wypowiedze- 
nia jasno i szczerze — całej prawdy. 

Stąd pochodzi, że dziś, po upły- 
wie lat wielu, talent Korzeniowskie- 
go, nawskroś oryginalny, oparty na 
obserwacyi, na głębszei znajomości 
duszy ludzkiej, przemawia daleko sil- 
niej z powieści, 


pomiędzy 
a staran- 
wypływa 


iego znakomitych 
aniżeli z utworów teatralnych. Przy- 


tem, kto wie, czy wybór sztuk, 
wznowionych .z okazyi  50-lecia 
Śmierci autora, był szczęśliwy. 
Wkońcu przyznać należy, że 
tak w Teatrze Letnim, gdzie wysta- 
wiono „Starego męża“, jak w Tea- 
trze Małym, gdzie wystawiono nie- 
dawane nigdy w Warszawie. ..Złote 
kaidany“, grano te sztuki zupełnie 
dobrze, z właściwem zrozumieniem 
stylu, epoki i warunków. A. Br. 


TEATR NOWY. „A i B“, komedyo-farsa 
w 3-ch aktach, Mieczysława Hertza. 


Krytyka warszawska, uznając brak 
polskiej krotochwili, doniaga się od dy- 
rekcyi naszej sceny, by źródeł tei twór- 
czości szukała i czułą opiekę nad nią 
roztoczyła. Lecz gdy p. Śliwiński zbierze 
się na odwagę i oryginalną farsę wysta- 
wi, taż sama krytyka staje się w sądach 
swych niemiłosierną. Czy w ten sposób 
doidziemy kiedykolwiek do owei upra- 
gnionej polskiei krotochwili? Nawet tak 
utalentowani literaci, iak p. Mieczysław 
Hertz, autor świetnych bajek, muszą na- 
brać znajomości sceny i rutyny, muszą 
pisać z początku słabsze sztuki, zanim 
opanuią technikę teatralną. Zaś techni- 
ka farsy należy niewątpliwie do naitru- 
dnieiszych. Prawda, że gdyby im to się 
udało, wówczas znajdą się wykwintniej- 
szego smaku zoile, którzy z tei znajo- 
mości sceny i rutyny uczynią im naj- 
przykrzeiszą zbrodnię. Nazwą ich po- 
gardliwie rzemieślnikami i fabrykanta- 
mi. Wytykać będą brak  ..spoirzenia 
wgłąb“ i „dążeń wzwyż”. P. Mieczysław 
Fertz musi pocieszać się świadomością, 
że autor dramatyczny w Polsce nigdy 
krytyki nie zadowoli. Chyba że napi- 
sze poemat sceniczny, którego nikt nie 
zrozumie. Ma wtedy szanse, że zostanie 
mianowany geniuszem. Lecz znów nie 
pozna się na nim  „znieprawiona* pu- 
bliczność. Zaiste, położenie jest niemal 
bez wyiścia. I będzie tak, dopóki nie u- 
trwali się przekonanie, że teatr jest sztu- 
ką odrębną, — być może niższą, należą- 
cą do gatunku „stosowanych“, nie ma- 
iącą prawa do dużego S., stanowiącą 
iednak nieodzowną potrzebę każdego 
kulturalnego społeczeństwa. 

Komedyo-farsa p. Hertza, napisa- 
na pod wpływem utworów "niemieckich 
i skandynawskich, Świadczy o niewąt- 
pliwym talencie autora. Posiada sporo 
werwy. Niedoświadczenie sprawiło, że 
główne nici intrygi urywają się w toku 


akcyi. Przytem wykonawcy, naogół 
doskonali, podkreślali nadto pewne 
trywialności tekstu. Byłaby szkoda, 


gdyby autor miał się zrazić tem niezu- 
pełnem powodzeniem. Wydaje mi się, 
że może śŚwięcić jeszcze piękne sukce- 
sy sceniczne. 

Z maleńkiej nawet roli niezrówna- 
ny Fertner po*rafił uczynić arcydzieło 
kunsztu aktorskiego. Z inych artystów 
wyróżnili się, zbyt rzadko widywana na 
scenie p. Wanda Micińska. p. Szymhbor- 
ska, pp. Knapczyński, Owerłło i Tra- 
pSzo. OPRZE 


Odpowiedzi Redakcyi. 


roli. 
iakie wy- 


W sprawie wybuchowej. kultury 

Wobec zainteresowania, 
wołał w szerszych kołach ziemiańskich 
artykuł p. t. „Przewrót w rolnictwie*, 
zamieszczony w n-rze 35 ..Świata* i wo- 
bec licznych zapytań, jakie w tei spra- 


Warszawa na letnich wywczasach 


P. Liidowa w Biarritz. 


wie napływają do Redakcyi, zaznacza- 
my, że romperit wyrabia drezdeńska fa- 
bryka dynamitu (Dresdener Dynamitia- 


brik, Dresden, Ferdinandstr. 16), która 
też na żądanie nadsyła bezpłatnie ilu- 
strowane broszury informacyine. Obok 


romperitu używa się w ostatnim czasie 
innego Środka, „ammoncahiicit*, z równie 
doskonałym rezultatem, do spulchniania 
ziemi, karczowania pni, rozbijania ka- 
mieni i t. p. „Ammoncanhiicit* wyrabia 
bawarska fabryka środków  wybucho- 
wych (Cahiicit-Werke Niirnberg. Fabrik 
Neumarkt 2/0). Również istniejąca w 
kraiu fabryka środków wybucho- 
wych, „Miedziankit”, w Sosnowi- 
cach przeprowadza obecnie próby za- 
stosowania do celów rolniczych bezpie- 
cznego Środka wybuchowego, przez sie- 
bie wyrabianego. Z ziemian naszych 
zaimuie się kulturą wybuchową roli p. 
Stefan Mystkowski (p. Szczebrzeszyn, 
gub. Lubelska), który, maiąc dobro spo- 
łeczne i podniesienie ekonomiczne kraiu 
na względzie, wyraził gotowość udziela- 
nia naichętniei wskazówek wszystkimi, 
którzy w tej sprawie zwrócą się do nie- 
go. SŁOJA 
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P. M. Ćwiklińska w Deauville. 


we Francyl. 


P. Messalówna w Biarritz. 


Panu K. Gr. lInformacye, dotyczą- 
ce pożarnictwa, mieliśmy od redaktora 
specyalnego pisma, poświęconego temu 
przedmiotowi, a więc uważaliśmy, że są 
sprawiedliwe. Z uwag pańskich skorzy- 
stamy w przyszłości. 


Sprostowanie. W 37 numerze pi- 
sma naszego w artykule p. K. Teleżyń- 
skiego o „Attykach polskich“ powinno 
być: że attyki u nas istniały już w XIV 
wieku, nie zaś w XVI, jak to mylnie wy- 
drukowano. 


Samobójstwo księżniczki. 


Księżniczka Zo- 
fia Sasko-Wei- 
marska, wskutek 
zakazu wyjścia 
za mąż za ban- 
kiera berlińskie- 
go, H. Bleich- 
roedera,popełni- 
ła samobójstwo. 


Zofiaks.Sasko-Weimarska——— 


Prezydyum klubu węg.-polsk. w Peszcie i polsko-węg. we Lwowie. 


1. Tad. Stamirowski, prezes klubu polsko-węg. 2. dr. bar. Albert Nyary, prezes klubu 


węg.-polskiego, 
ski, wiceprezes klubu polsko-węg. 


3. dr. Ernest Kovacs, wiceprezes klubu węg.-polsk. 
5. Ferd. Miklosi, sekr. klubu węg.-polsk. 6. 


4. dr. Al. Czołow- 
radca 


Aleks. Bieniecki, Il-gi wiceprezes klubu polsko-węg. 7. prof. Uruski, jeden z sekretarzy 
klubu polsko-węgierskiego. 


Z życia sokołów polskich. 


aż: pa Z: Z 


Uroczystość 


Sztuczne dyamenty. 


Fabrykacya złota i fabrykacya dya- 
mentów były iuż od wieków celem, do 
którego dążył niejeden człowiek. Sre- 
dniowieczny alchemik w tvm właśnie ce- 
lu napełniał retorty i tygle dziwnemi e- 
liksirami, usiłując z -mieszanin mniej 
szlachetnych pierwiastków stworzyć szla- 
chetne złoto, starając się -- niestety, za- 
wsze z zawodem i stratą -- stopić dro- 
bne kamyczki dyamentowe w duże, 
świetne kleinoty. 

Wspaniały rozwói nauk  chemicz- 
nych nadał tym usiłowaniom inny kie- 
runek. Fabrykacyę złota uznano za 
niemożliwość badania Ramsaya nad 


w, 


założenia drugiego ,„„Sokoła” w Przemyślu. 


przemianą pierwiastków znajdują się do- 
piero w początkowem stadyum, a sze- 
reg uczonych wraz z Curie-Skłodowską 
wogóle przeczy możliwości przemiany— 
natomiast idea fabrykacyvi dvamentów 
zyskała naukowe podstawy. Wszakże 
chemicy dowiedli, że świetny dyament 
nie jest niczem innem, jak kryształem 
węgla i że wystarczyłoby wynaleźć 
metodę krystalizacyi, aby świat cały 
zasypać sfabrykowaneini sztucznie dya- 
mentami. Co więcej, znakomity uczony 
francuski, Moissan, wytworzył nawet 
sztuczne dyamenty, stapiając węgiel z 
żelazem w elektrycznym piecyku. 
został 
szkopuł 
dyamentu 


Problem fabrykacyi 
zany. Jeden tylko 
dzał przemianie 


rozwią- 
przeszka- 


nas Lai ia 
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brycznie wyrabiany kaityczek. Oto dya- 
menty, wytworzone przez  Moissana, 
były mikroskopiinie maie, nie posiadały 
zgoła użytkowej wartości. 

Mijały lata, a systemu nie udało się 


wydoskonalić. A pojawiający się w mię- 
dzyczasie oszuści, z pośród których 
„wynalazca“ Lemoine zapewnił sobie 


światową sławę, zdyskredytowali wogó- 
le usiłowania w tym kierunku. Mimo to 
problem nie dawał zasnąć wielu ludziom, 
uczonym i nieuczonym. Pracowali bez 
przerwy nad jego rozwiązaniem i w re- 
zultacie tei pracy zrodził się istotnie 
groźny konkurent dyamentu naturalne- 
go. Nowy system sztucznej fabrykacyi 
dyamentów jest dziełem chemika fran- 
cuskiego, E. Boismenu, « nazwisko u- 
czonego poręcza, że wynalazek nie oka- 
że się humbugiem, jak. to wydarzało się 
niejednokrotnie dawniej. Boismenu już 
od kilku lat zaimował się tym proble- 
mem. Poszedł inną nieco drogą, aniżeli 
poprzednik iego, Moissan, wpadł miano- 
wicie na pomysł wytwarzania kamieni 
w piecyku elektrycznym drogą elektroli- 
zy z karbidu, umieszczonego między 
dwiema elektrodami wężlowemii. 
Metoda fabrykacyi, przy pomocy 
której wytworzono już sporo kamycz- 
ków wielkości aż do 2'/» inm.. jest do- 
syć prosta. bBoismenu posługuje się pie- 
cem, zbudowanym z cegieł, w którym 
tkwią dwie elektrody węzyiowe o średni- 
cy 15 centymetrów. Wnętrze pieca wy- 
pełnia się mieszaniną sproszkowanego 


wapna i węgla oraz stopionym karbi- 
dem. (Karbid, po polsku dwuwęglek 
wapna, znany w postaci kryształków, 


przy fabry- 
iest połą- 


zastosowailie 
kacyi gazu acetylenowego 
czeniem dwu atomów węgla z jednym 
atomem wapna). Jeżeli przez parę go- 
dzin będziemy przepuszczać przez piec 
prąd elektryczny, dokona się wewnątrz 
proces elektrolityczny. Karbid rozkła- 
da się, na katodzie gromadzi się czarna, 
węglowata masa, w której znajdujemy 
drobne kryształki, całkiem przezroczy- 
ste, o nieco nieforemnym kształcie. 
Badane pod mikroskopem, okazują 
się te kryształki dyamentami czystej 
wody, nie różniącemi się niczem od na- 
turalnych, wytworzonych w łonie ziemi 
przez siły przyrody. Po oszliiowaniu, 
dokonanem w Amsterdamiie,kamienie na- 
brały pięknego ognia, a najwprawniejsi 
jubilerzy paryscy, którym przedstawio- 
no ie do zbadania i oceny, nie potrafili 
odróżnić ich od dyamentów naturalnych. 
Boismenu ogłosił niedawno  szcze- 
gółowe dane, odnoszące się do jego sy- 
stemu. Wytworzone dotychczas kamie- 
nie nie są jeszcze duże, ale wynalazca 
tłomaczy to tem, że dotychczas posługi- 
wał się tylko niewielką insialacyą pró- 
bną i bardzo słabym prądem małej dy- 
namomaszyny. Nie wątpi natomiast, że 


znajdujących 


użycie większych pieców i silnych ma- 
szyn elektrycznych umożliwi wytwarza- 
nie także dużych kamieni. Jeżeli spraw- 
dzą się jego oczekiwania, to dyamenty 
mogą stanieć w bardzo niedalekiej przy- 
SETI 


szłości. 


Masa, zawierająca 


A Dyament, wytworzony 3 
kryształki dyamentu. 


lipca (1f-krotne puwiękss.) 


Na widowni — Z tygodnia. 


JAN GRZEGORZEWSKI, 
znakomity oryentalista pol- 
ski, został zaproszony do 
Londynu przez Akad. Król. 
do opracowania kodeksu 
kumańskiego. 


A Najważniejsze wypadki M 
U minionego tygodnia. _ NU 


SPRAWY POLITYCZNE. 
Konieczności zbliżenia Austryi i Ro- 


syi dowodzi wiedeńska „Neue Freie 
Presse“. 

Rzeka Marica ma być nową grani- 
cą bułgarsko-turecką, — ieżeli pogłoski 
z Konstantynopola o naradach dyplo- 
matów są prawdziwe. 

Trzecia wojna bałkańska wisi na 


Serbia, zniecierpliwiona na- 


horyzoncie. 
grozi wel- 


paściami band albańskich, 
ściem na terytorya. 
Sensacya nowa: bułgarzy bili się Z 
turkami i zostali pobici pod Kirdżali. Je- 
żeli to prawda... 
Anglia oznajmiła, 
tylko pokoiowe zamiary 
skiego szoiusznika. 
Plotka tak tłómaczy niezgrabną mo- 
wę króla greckiego: otrzymał on pomoc 


że popierać będzie 
swego iapol- 


niemiecką przy  ratyfikowaniu granic 
wzamian za przyrzeczenie pochwalenia 
niemieckiej woiskowości, skompromito- 


wanej klęską turecką. 

Zatarg Stanów Zjednoczonych z Me- 
ksykiem odsłonił głęboko militarną sła- 
bość wielkiego ekonomicznie związku 
państw Ameryki Północnej. Mówią tam 
o konieczności dobrego woiska. 

SPRAWY POLSKIE. 

Zaniedbujemy Macierz Sląską! Ga- 

licya złożyła w 1912 r. 117 tys. kor., — 


w 1913 tylko 42 t. Królestwo Polskie 
roku ub. — 41 tys. kor., roku b. — 14 
tys. kor. 

Sfulecie urodzin ks. Kaysiewicza, 


największego po Skardze mówcy, obcho- 
dzić będzie Galicya bardzo uroczyście. 
Odezwę do narodu napisał Tarnowski. 

„Samarytanin“, nowe Towarzystwo 
filantropijne, założyli w Warszawie pp. 


Woiciech Sawicki, S. Smolikowski i 
A. Czajewicz. Wydawać będzie własne 
pismo. 


123.000 rubli zapisała Ś. p. Marya 
z Lipińskich Łagunowa na cele filantro- 
piine. 

OŚWIATA. 

P. Michał Arct, wydawca „Poradni- 
ka dla czytających“, przeznaczył 
150.000 tomików (ogólnei wartości około 
30.000 rubli) p. t. „Książki dla wszyst- 
kich“ dla zasilenia polskich czytelni bez- 
płatnych i kółek rolniczych w miastach 
ipo wsiach w Król. Polsk., w Galicyi 
iw W. Ks. Poznańskiem. 


Dr.JÓZEFA JOTEYKÓWNA 
prof. uniw. w Brukseli, wy- 
głosiła w sali Muzeum prze- 


inysłu i rolnictwa, 
z dziedziny psychologii do- 
świadczalnej. 


STANISŁAW ŁOPACINSKI 
nowowybrany poseł do Ra- 
dy Państwa z gub. witeb- 
skiej, były członek Rady z 


odczyty 
witebszczyzny. 


Maturzystów polskich w Królestwie 
wypuściły nasze szkoły w tym roku — 
895. O 131 więcej, aniżeli w roku ubie- 
głym. 

Osiem szkół polskich przybyło w 
Królestwie w ciągu dwóch lat ostatnich. 
Szkół prywatnych rosyiskich w tymże 
czasie -— dwa razy więcej. 

Dąbrowa Górnicza otrzyma wyższą 
szkołę techniczno-górniczą rządową. Da- 
wać będzie dwa stopnie: górnika i tech- 
nika. 

33 nowe gimnazya 
ster oświaty. W tem: w 
(2-gie realne), Włocławku, 
bruisku. 

LITERATURA | SZTUKA. 

Nagrobek Prusa stanie staraniem 
Towarzystwa Literatów Warszawskich, - 
drogą konkursu. 

Silniej radioaktywne ciało od radu 
wynaleźć miała pani Curie-Skłodowska. 
Reszta jest — tajemnicą. 

10 milionów franków zapłacili ame- 
rykanie za zbiory Riddera z Hamburga, 
zawierające Rubensa i Rembrandta. 

Biblioteka Publiczna w Warszawie 
otrzymała cenny zbiór książek od p. Ok- 


proponuje mini- 
Warszawie 
Mińsku, Bo- 


tawii Głowackiei: 2.500 tomów nauko- 
wych. 
Ksiażęta  Lubomirscy centralizuią 


swe bogate zbiory w Ossolineum. Pierw- 
szą pakę ich muzeum to iuż otrzymało. 

O ks. Józefie Poniatowskim wygło- 
szony ma być w Warszawie publiczny 
odczyt. 

REPRESYE. 

Ks. Breczka, wikaryusz w Bobrui- 
sku, zawieszony został w iunkcyach nau- 
czyciela religii, bo nie chciał uczyć po 
rosyjsku dzieci, które miał za polaków. 

Poseł Święcicki został pociągnięty 
do sądu za broszurę, w której wydruko- 
wał swoje mowy, wygłoszone w Dumie. 

Dwa miesiące więzienia zamiast 300 
rubli kary wybrała pani Sienicka, re- 
daktorka „Gazety Kieleckiej“, skazana 
za komentarz do artykułu „Nie sobie“. 

„Czy jest zły człowiek na świecie?" 
Za taką ciekawość litewskie pismo hu- 


ZE ŚWIATA REWOLUCYI SOCYALNEJ 


„  Zadrogo kosztuje utrzymanie pe- 
peesu w Wielkopolsce przez niemiecką 
partyę: 200.000 marek i idzie na 2.000 
członków. Zjazd w Jenie postanowił 
znieść subsydyum. 

K: Radek, usunięty z S. D. K. Pii L; 
został również wykluczony z partyi 
przez ziazd socyaldemokracyi niemie- 
ckiej za malwersacyę 80 tysięcy marek. 

Na zjeździe w Jenie proponowano 
wydrzeć reformę wyborczą pruską przez 
straik powszechny. Projekt odrzucono, 
jako zawczesny. 


RÓŻNE. 


Kontiskata pocztówek Kossaka, za- 
rządzona przez policyę warszawską, Zo- 
stała zniesiona. Czy nie przyczyniły się 
do tego obrotu sprawy  wyiaśnienia 
„Swiata“? 

Pomnik Stołypina odsłonięty zostai 
w Kiiowie. Robił go rzeźbiarz Ksimenes. 

bojkotem żydowskich towarów u 
nas zajęło się bliżej „Nowoie Wremia'*. 
Wysłało do Warszawy p. Brodzkiego po 
wywiady. 

Do nowego spisu osa w impe- 
ryum robią się przygotowania. Nie bę- 
dzie w nim rubryki: zajęć. 

Po raz pierwszy otrzymał rosyaniiu 
koncesyę na otwarcie apteki w Warsza- 
wie. 


A 0 
| TARNOWSKI 6 
TOMASZEWSKI 


MARSZAŁKOWSKA No 133 róg Ś-to Krzyskiej, 
= POLECAJĄ = 
NOWOŚCI 


JEDWABI, WELWETÓW, 
PLUSZY, WEŁN, 
= BIELIZNY == 
DAMSKIEJ i STOŁOWEJ. 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


damski S. Strze m ecki 


Marszałkowska 128. Tel.19-68. 


Po powrocie z Wiednia, Paryża i Londynu za- 


Krawiec 


morystyczne, „Garmis“ (Bocian), zapła- opatrzył magazyn swój na sezon bieżący w ostat- 
ciło 500 rb. kary. nie nowości materyałów i futer. 
Z RAZZZNA G ZY S TOJA CASOAASEOON Z. n 


FABRYKA KAPELUSZY 
SŁOMKOWYCH I FILCOWYCH 
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M. RECZYŃSKI 


| Skład główny Przejazd N 11. = 


Poleca ostatnie nowości w damskich, męzkich i dziecinnych fasonach 


Filja Marszałkowska Xœ 152. 


S) 


600-letni jubileusz urodzin J. Boccacia. 


J. Boccacio i Marya d'Aquino (Fiametta). 


Któż nie zna figlarnych stronic De- 
kamerona? Ale nie na  Dekameronie 
kończy się przecież cały dorobek kultu- 
ralny iednego z naiwiększych duchów i 
twórców Odrodzenia. Boccaccio był 
świetnym propagatorem hellenizmu, gło- 
sicielem sławy Danta, jednym z twórców gaweńskiego,: uczyniła z Boccaccia poe- 
oryginalnej literatury włoskiej. Otóż w tę. Umarł, jako ksiądz, w 1375 roku, w 
roku obecnym przypada 600-letni iubile- Castaldo, niedaleko Florencyl. 


usz urodzin tego męża. Cały świat cy- 
wilizowany wspomina tę datę z piety- 
zmem. Boccaccio w życiu swoiem prze- 
szedł przez wiele przygód; wogóle wiódł 
życie burzliwe i czynne. Miłość iego dla 
księżniczki Maryi, córki Roberta Ande- 


Chętnie one z pod ażurów 
Pokazują nagie ciało. 


Zewsząd ciała marmur biały 
Błyszczy, tworząc widok miły, 
Nie—by wstydu dziś nie znały, 
Lecz, że go snać zatraciły. 

Stąd Wąż rajski z zdradną łapka, 
Gdy do niewiast zejdzie ligi, 
Żeby skusić je na jabłko, 
Bardzo mało ma fatygi. 


Humor i Satyra. 


Ewa i jej córy. 


Mama Ewa ongi w raju, 

Rwąc swobodnie wonne kwiaty, 
Kłaść nie miała we zwyczaju 

Na swe ciało żadnej szaty. 

W jej wesołym, głośnym śmiechu 
Niewinności nuta brzmiała, 

Bo nie znając jeszcze grzechu, 
Wsłtydu jeszcze też nie znała. 


Dzisiaj pośród miasta murów, 
Gdzie cór Ewy jest niemało, 


© OSWIETLENIE oo 


NAFTOWO-ŻAROWE i SPIRYTUSOWE. 


Nieporozumienie. 


Pan lks, straciwszy serdecznego przy- 
jaciela, postanowił uczcić jego pamięć 
zafundowaniem wieńca na trumnę. 


0589800859WZABOKYOSTYEKEE 
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Niezbadny KREM i ELIKSIR oo ZEBÓW 


Utrzymuje zeby biało, czysto I zdrowo. 
żądać wszędzie 


; 


Poszedł tedy do ogrodnika, zamówił 
wieniec ze świeżych kwiatów z żałob- 
nemi szarfami, na których kazał dać na- 
pis: „Spoczywaj w spokoju*. 

Ponieważ napis był krótki, a szarfy 
dwie, i to długie, ogrodnik zapytał, co 
ma dać na drugiej szarfie. 

—Tak samo po obu stronach—od- 
rzekł pan lks i zapłaciwszy należność, 
wyszedł ze sklepu. W dzień pogrzebu 
przyniesiono wieniec i złożono na trum- 
nę. Wieniec był piękny, a na żałobnych 
jego szarfach błyszczał złotemi literami 
złożony napis: „Spoczywaj w spokoju, 
taksamo po obu stronach“. 


Jak powstaje szlachta w Polsce. 


Ojciec zwyczajnie zwał się Dratewka 

I ludziom buty szył w suterynie, 

Obcą herbowa była podszewka 

Jego mieszczańskiej szewckiej rodzinie. 


Synek, zostawszy pisarzem gminy, 
Dumny z godności tej mandaryńskiej, 
Wyrzekł się swojej szewckiej rodziny 
I miast Dratewka zwał się Dratwiński. 


Wnuk zwiększył szlachty herbowej grono, 
Wziąwszy po ojcu pieniężny zapis; 

Ma wizytowy bilet z koroną, 

Na którym: „Nałęcz-Dratwiński* napis. 


Prawnuk, wyrósłszy w tej atmosferze, 
Zapomniał szewckiej tradycyi dziada 
| wierzy dzisiaj zupełnie szczerze, 

Że krew błękitną w żyłach posiada. 


Stąd tyle herbów jest i przydomków, 
O których nie śnił żadem antenat. 
Bo każdy, chcąc sięwynieśćnad ziomków, 
Sam sobie daje dziś indygenat. k 
GHC: 


Kursy chem.-bakteryologiczne. 


ogólnem uznaniem, a 
istnienia kursy 


Cieszące się 
liczące już siódmy rok 
chemiczno-bakteryologiczne w laborato- 
ryum d-ra S. Serkowskiego rozpoczną 
się w r. b. dn. 1 października i obeimo- 
wać będą następuiące działy: badania 
chemiczno-fizyologiczne, badania sani- 
tarne, bakteryologię lekarską, wakcyno- 
terapię teoretyczną i praktyczną. Po- 
siadają one opinię iuż wyrobioną, było- 
by więc zbytecznem zachęcać słucha- 


czów do uczęszczania na nie. 


Leczenie nawykowego za- 
parcia stolica. Doktór Lipowski 
przeciw nawykowemu zaparciu stolca 
radzi wstrzykiwać parafinę do kiszki 
prostej. Ale lekarze, zarówno jak i cho- 
rzy niechętnie uciekają się do tej skom- 
plikowanej metody leczniczej, przekła- 
dając stary sposób, polegający na we- 
wrętrznem stosowaniu środków rozwal- 
niających. Cascarine Leprince usuwa 
właśnie i leczy radykalnie nawykowe 
zaparcie stolca, czyniąc zupełnie zby- 
tecznem uciekanie się do skomplikowa- 
nej metody D-ra Lipowskiego, która 
wymaga obecności lekarza lub przynaj- 
mniej wykwalifikowanej pielęgniarki. 
Cascarine Leprince radykalnie leczy za- 
parcie dzięki temu, że usuwa główną 
przyczynę tego cierpienia, które często 
bywa powodem wielu dolegliwości. 


Z ruchu naukowego. 
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Przyrządy do określania przewodnictwa elektr. i radioaktywności. 


Badanie wód. 


Skład wód bywa różnyni zale- 
żnie od pochodzenia. Ocena sanitar- 
na i techniczna zależy od cclu, do 
jakiego dana woda mia siużyć; od 
tego celu zależy skala wymagań. 
Dawniej do określenia zdatności 
wody do picia zdawało się wystar- 
czającem oznaczenie twardości, czę- 
ści stałych, chlorków, ciał organi- 
cznych i amoniaku, a badanie ba- 
kteryologiczne polegało na wyszcze- 
pianiu pewnei małej objętości wody 
na płytki z żelatyną, na której ba- 
'kterye rosną w postaci kolonii. 
Dzisiaj poglądy w tei sprawie zmie- 
niły się zasadniczo; a wiedza i w 
tym kierunku szybko postępuje na- 
przód. 

Na wynik badania wpływa zna- 
cznie sposób otrzymania wody: do 
tego celu służą różnego systemu 
przyrządy, jak np. Miquel'a, Sclavo, 
Esmarcha (p. rys.) i in., napełniają- 
ce się wodą na dowolnej głębokości. 
Za granicą nietylko do wód wodo- 
ciągowych, ale nawet studziennych 
i rzecznych stosują specyalne filtry 
(naprz. w armii niemieckiej), i nie 
wodą, lecz filtr podlega badaniom 
bakteryologicznym. W chemicznej 
części analiz sanitarnych mniej 
zwraca się uwagi na twardość i ilo- 
Ściowe stosunki składników prawi- 
dłowych, ile na obecność obcych, 
niepożądanych domieszek,  iakoto 
azotanów, azotynów, wolnych kwa- 
sów, wolnych ługów, niektórych me- 


tali, naprz. manganu, ołowiu, mie- 
dzi LCD. 
Ponieważ w wodnych rozczy- 


nach sole znaidują się uie jako ta- 
kie, lecz — zależnie od stopnia roz- 
cieńczenia — w większymi lub mniej- 
szym stopniu dysocyacyi, ti. iako 
kationy (metale) i aniony (kwasy), 
dążeniem jest powszecinem, aby 


wyniki rozbioru wód  minerainyci 
podawane były nie w postaci tlenków 
poszczególnych metaii i bezwodni- 
ków kwasów, jak to dawniei było 
przyjętem, lecz w cyirach kationów 
i anionów. 

Woda, zawierająca sole nieor- 
ganiczne, jest dobrym przewodni- 
kiem elektryczności: wiadomo, że 
przewodnictwo wzrasta ze  Zwię- 
kszeniem się ilości elekirolitów. Sta- 
łe określenie przewodnictwa jednej 
i tej samej wody co pewien czas da- 
je możność stwierdzenia zanieczy- 
szczeń. Do określeń służy aparat 
Kohlrausch'a, którego 1otograiiczne 
zdjęcie załączamy (wyżei); w osta- 
tnich czasach stosują  Sspecyalne 
przyrządy automatyczne, registru- 
jące stopień zanieczyszczenia wód 
ściekowych i rzecznych drogą okre- 
ślenia zmian przewodnictwa ele- 
ktrycznego. 

FEmanacyi radowej teorya no- 
wsza działania wód mineralnych 
przypisuje ważne znaczenie, z tego 
jednak nie wynika bynajmniej, że 
woda bez amanacyi nie posiada wła- 
sności leczniczych. W każdym razie 


badanie radioaktywności, tak jak i 
niektórych gazów — tichu, kwasu 
węglowego i siarkowodoru — po- 


winno odbywać się na miejscu przy 
źródle. 

Nie mniej duże wymagania sta- 
wia się wodzie, przeznaczonej do 
celów technicznych: wiadomo, że 
woda do kotłów powinna być możli- 
wie miękką, nie może też zawierać 
nadmiaru soli; farbiarnie wymaga- 
ją wody, wolnej od żeiaza. Twarda 
woda w pralniach zwiększa użycie 
mydła, którego część łączy się z 
wapnem, tworząc mydło nierozpu- 
szczalne. Wogóle każda gałęź prze- 
mysłu potrzebuje wody o pewnych 
właściwościach. 

Co do badań 
znych, to dawne 


bakteryologic- 
metody szczepie- 
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prayrza dess celu. 
marcha do 

zbier. wody ły bakterye 
na dowolnej cze 
głębokości. Ę 


Szereg różnego systemu filtrów (świec) do 
kondensacyi bakteryi z wody (Laboraforyunm 
d-ra Serkowskiego0!. 


nia wody na płytki mijały się z ce- 
lem, z chorobotwórczych  bakteryi 
bowiem tylko kilka gatunków daje 
wzrost na żelatynie, a większość nie 
rośnie w takich warunkach; głównie 
stosowano ją dawniej dla celów po- 
równawczych, o ile pewna „woda 
jest więcej lub mniej zanieczyszczo- 
ną przez bakterye. Jak wykazały 
odnośne próby, jeżeli wiać do wia- 
dra wody część kuitury tyfusowej, 
to choć te bakterye rosną na żelaty- 
nie, — można je było przeoczyć 
wśród masy bakteryi nieswoistych. 
Wobec tego zaczęto stosować ró- 
żne sposoby osadzania bakteryi 
bądź drogą mechaniczną (metody 
Vallet, Schiider, Fickcer'a i in.) bądź 

biologiczną przez stosowa- 
nie surowic aglutynuąjcych 
(met. Windelbrandta), a w 
ostatnich czasach na pierw- 
szy plan wysunęła się me- 
toda filtracyjna (metody 
Hesse i Chantemesse). Na 
2 załączonej fotografii, wy- 
konanej w  laboratoryum 
d-ra Serkowskiego, wido- 
czne są różnegog systemu 
filtry, czyli Świece, do kon- 
densacyi bakteryi z wody: 
osadzone na nich drobno- 
ustroje drogą przesączania 
dużej masy badanej wody 
podlegają następnie wyo- 
sobnieniu i hodowli w tym 
aby wydobyte zosta- 
chorobotwór- 
mogące znajdować 
się w wodzie w niewielkiej 
ilości. Te same bakteryc mogą spo- 
wodować zaburzenia u ludzi, osa- 
dzając się i gromadząc na drodze 
naturalnej w żołądku 1 kiszkach: nie 
można więc ignorować nawet ma- 
łych ilości bakteryi  cnorobotwór- 
czych przy ocenie sanitarnej wody. 

J. Pon. 


Kołodziejstwo, to iedno z nai- 
starszych rzemiosł polskich, od da- 
wien dawna trzymało się u nas sta- 
rych zasad, tak wielce różniących 
się od nowych postępów techniki 
w tym zakresie, przyjętych na za- 
chodzie Europy. 

U nas dotychczas fabrykacyą 
kół zajmował się na wsi zwykły ko- 
łodziej wiejski, przeważnie samouk, 
który wyrabiał wszystkie części 


drzewne, a okuwał je w obręcz ko- ` 


wal, przyczem o mocy ich lepiej nie 
mówić... 

Ileż tych kół pękio w drodze. 
iież ich psuło się, a z niemi razem i 
wozy i bryczki... zwłaszcza na dro- 
gach naszych, tak pełnych wyboiów, 
tak słynnych z niedbałego utrzyma- 
nia. 

Koła do powozów i karet, wo- 
góle wykwintniejsze i lepsze, Spro- 
wadzano z zagranicy, lecz koszta 
przewozu i cła podwyższały cenę ich 
w dwójnasób. Mogli też na nie po- 
zwolić sobie ludzie bardzo bogaci. 
Mając te wszystkie braki na 
względzie, założono w r. 1900 pierw- 
szą i jedyną w kraju polską specyal- 
ną fabrykę kół i wozów, pod firmą 
H. Wagner i S-ka. 

Mieściła się ona początkowo 
przy ul. Łuckiej, lecz gdy zamówie- 
nia rosły, gdy coraz nowi przybywa- 
li klienci i rynek zbytu się rozsze- 
rzał, zaszła potrzeba przeniesienia 
jej na dużo większy teren, do obszer- 
nych, specyalnie w tym celu wznie- 
sionych budynków. na Targówku, 
tel. Nr. 62-99, przyczem zarząd ulo- 
kował się przy ui. Złotei Nr. 23, tel. 
212-80. 

Nowy gmach fabryczny pozwo- 
uł fabryce zwiększyć znacznie pro- 
dukcyę, a przytem i zaprowadzić 
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Pawilon firmy H. Wagner i S-ka na wystawie w Kijowie. 


Polski przemysł kołodziejski na wystawie 
w Kijowie. 


cały szereg urządzeń technicznych, 
mających na celu ulepszenia w fa- 
brykacyi kół. 

Z urządzeń technicznych, pomi- 
jając już cały szereg najnowszych 
amerykańskich maszyn do wyrobu 
kół, fabryka posiada lokomobilę pa- 
rową o sile 65 koni i generator elek- 
tryczny, suszarnię parową nainow- 
szego systemu, do drzewa; stacyę 
elektryczną i t. p. Kownież jeszcze 
jedną dogodność posiaua fabryka, 
mianowicie specyalną odnogę linii 
kolejiowei. którą  Gostarczane są 
wszelkie materyały surowe, oraz 
wysyłamy gotowy towar. 

Fabryka wyrabia wszelkiego ro- 
dzaju i gatunku koła do karet, po- 


Fot. Wt. Sstyblewski. 
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wozów, wolantów, bryczek, platform, 
wozów, maszyn pożarowych, loko- 
mobil, młocarń, sikawek, naigłó- 
wnieiszym zaś artykułem tabryka- 
cyi są zwykłe koła do wozów fol- 
warcznych. 
Taiemnica wszystkich zalet po- 
wyższych kół polega na tem, że wy- 
rabiane są one z wyborowego i wy- 
suszonego drzewa i okuwane na spe- 
cyalnych prasach hydraulicznych. 
Dobroć drzewa polega na tem, 
iż materyał surowy drzewny dwa la- 
ta leży w specyalnych składach, aże- 
by wysechł należycie, poczem po 
wysuszeniu ostatecznym w suszarni 
parowej użyty zostaje do wyrobu. 
Wyrób kół oraz ich części na 
maszynach, a nie ręcznie, pozwala 
im osiągnąć następujące zalety i ko- 
rzyści: 
Wszystkie otwory w dzwonach, 
obwodach i piastach są odwiercane 
na odpowiednich tokarniach, wsku- 
tek czego są zupełnie iednakowe i 


idealnie równe, nie porozbijane i nie: 


pozacinane, jak to ma miejsce przy 
ręcznej robocie. 

Szprychy również są  całkowi- 
cie obrabiane na tokarniach; tak 
zwane zaś capy przy nich, okrągłe 
i płaskie, irezowane na specyalnych 
maszynach, wskutek czego wycho- 
dzą one ściśle wszystkie jednakowe, 
a zatem bardzo dokładnie wypełnia- 
ią odpowiednie otwory w piastach i 
dzwonach. 

Przez nasadzanie obręczy na 
koła na zimno, przy pomocy maszyn 
hydraulicznych, działających ciśnie- 
niem kilkuset atmosfer, osiąga się 
następujące korzyści: nie psuje 
się, jak dotąd, drewnianego obwodu 
koła przypalaniem rozpaloną obrę- 
czą, ani maczaniem w wodzie; nie 
rujnuje się koła przez uderzenie mło- 
tami; pod obręczą nie otrzymuje się 
zwęglonego drzewa, które się wsku- 
tek tego nie wykrusza, a więc obręcz 


Oddział kołodziejski. 
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Oddział kowalski. 


Fot WE. S2 tyblewski. 


Oddział kowalski: prasa hydrauliczna. 


Magazyn. 


mocniej i dłużej trzyma się na kole; 
stopień naciągnięcia obręczy na ko- 
le może być najdokładniej zastoso- 
wany do życzenia i potrzeby, co do- 
tąd było rzeczą niemożliwą, gdyż 
zależną od temperatury rozgrzanej 
obręczy, która tylko wypadkowo 
mogła być, w danym razie, zupeinie 
odpowiednio rozgrzaną; koła otrzy- 
muje się absolutnie okrągłe, zatem 
chodzą lżej i równiej. 

To jest tylko część zalet kół z 
fabryki H. Wagner i S-ka pochodzą- 
cych. Wyliczenie ich wszystkich 
zbyt wiele zajęło by miejsca, nad- 
mienić tylko należy, iż zarząd fabry- 
ki, dzięki kilkunastoletniemu do- 
świadczeniu, coraz to nowe zapro- 
wadza w wyrobach swoich ulepsze- 
nia, dobro wyrabianych artykułów 
mające na celu. 

Co do cen zaś, prawda, koła, 
wyrabiane fabrycznie, są  troclię 
droższe od kół wyrabianych ręcznie 
przez kołodziejów, lecz drożyzna ta 
jest pozorną. Dzięki temu, że służą 
one dwa razy dłużej od kół, wyra- 
bianych ręcznie, kalkuluią się one 
znacznie taniej. 

Oprócz kół, fabryka wyrabia ró- 
wnież i osie do wozów i pojazdów, 
oraz wozy wszelkiego rodzaju, z za- 
stosowaniem do żądań klientów. 
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Fot: Wt. Sstyblewski. 
Dobrocią wyrobów swoich fa- 
bryka H. Wagner i S-ka zdobywa 


sobie coraz szerszy rynek zbytu, oO- 
beimujący już nietylko Królestwo, 
Litwę, Wołyń i Podole, ale i Cesar- 
stwo. 

Fabryka sama zatrudnia około 
70 robotników, i robi obrotu roczne- 
go około 200,000 rb., przyczem z ka- 
żdym rokiem obrót się zwiększa. 

Najlepszą miarą dobroci kół z 
fabryki H. Wagner i S-ka służyć mo- 
gą nagrody w postaci medali srebr- 
nych i złotych, otrzymane na wysta- 
wach w Lublinie, Częstochowie i in- 
nych. 

Nie ulega wątpliwości, iż i ne 
wystawie w Kijowie firma H. Wa 


Składy drzewa i materyałów surowych. 


gner i S-ka za wyroby swoje zdobę- 
dzie jedną z największych nagród. 
Oprócz tego, firma posiada licz- 
ne zaświadczenia i listy z podzięko- 
wariami od klientów za rzeczywistą 
trwałość i dobroć swoich wyrobów. 
Jak więc z powyższego widzi- 
my, fabryka HH. Wagnera i S-ki Sta- 
nowi iedną z poważniejszych pol- 
skich placówek .przemysłowych, któ- 
rej dalszego i iaknajwiększego roz- 
woju szczerze życzymy. kr. 


UWAGA. Każde koło na 
piaście zaopatrzone jest w 
markę fabryczną, zatwierdzo- 
ną przez Ministeryum Han- 
dlu i Przemysłu. 


oł. Wł. Ssłyblewski. 
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Ogólny widok fabryki firmy H. Wagner i S-ka w Warszawie. 
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Nowości w modach męzkich. 


Panuiące obecnie ciepłe dnie, nie je- 
sienne nawet, a letnie, nie powinny wpły- 
wać nic a nic na zaopatrywanie się w 
ciepleisze okrycia. Według przepowie- 
dni meteorologów, ciepła te nie będą 
długotrwałe, przyczem spodziewać się 
należy nagłych chłodów i to dość sil- 


nych. Zima w r. b. ma być mroźną. 
Opierając się na tych wskazaniach, nie 
należy zwlekać z zaopatrywaniem się 
w ciepłe palta, a pomyśleć o nich za- 
wczasu. 

Według  informacyi, otrzymanych 
przez nas w znanym dobrze magazynie 


NOWE 
UDOGODNIONE 
WARUNKI 
SPRZEDAŻY NA 
RATY! 


CENNIKI BEZPŁATNIE. 


HERMAN & GROSSMAN 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 16. 
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krawieckim p. f. Szwalbe, Sach i S-ka, 
przy ul. Senatorskiej Nr. 8, w zakresie 
mód palt męskich zmiany zaszły stosun- 
kowo niewielkie. Utrzymała się taż sa- 
ma forma kloszowa, przyczem na pierw- 
szem miejscu kładzie się nacisk na wy- 
godę oraz wytworny krój. 

Wobec nadzwyczajnej drożyzny fu- 
ter, uzurpowanych przytem przez płeć 
piękną, mężczyźni muszą z nich zrezy- 
gnować, w inny sposób starając się za- 
stąpić dawany przez futra cieplik. 

Oto znakomitym wprost- Środkiem 
w tym wypadku okazała się t. zw. wa- 
talina, to jest wata wełniana, tkana, od- 
powiednio preparowana, która, dana 
cienką warstwą między materyałem pal- 
ta a podszewką, daje tyle ciepła, co i 
najlepsze futro. Posiada przytem zale- 
tę, iż nie zbija się w gruzły, tak jak 
wata zwykła. Futra utrzymały się obe- 
cnie na kołnierzach. 

Co do palt iesiennych, utrzymał się 
w nich niepodzielnie nadzwyczaj piękny 
w rysunku krój angielski, tak zw. ki- 
mono. 

Fraki nigdy dotychczas jeszcze nie 
posiadały tak pięknego i wytwornego 
kroju, iak obecnie, co łatwo można spra- 
wdzić na załączonym rysunku. 

Wobec zabronienia polowań na foki, 
oraz zupełnego prawie braku tych futer 
na rynku kuśnierskim, zastępują je fu- 
tra na czarno farbowanych wydr. Ró- 
wnież modne są kołnierze karakułowe. 

O innych zmianach w zakresie mód 
męzkich, pomówimy w następnym fe- 
lietonie. kr. 


PETERSBURG. 


Przymusowy powrót lotnika Stoefflera do Warszawy. 
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Stoeffler w otoczeniu redaktora Deklera i p. Bitschana, którzy pomagali mu w naprawie 
aeroplanu 'poiprzymusowem wylądowaniu pod Parysowem, otrzymuje pozwolenie władzy 
wojskowej na swobodne ruszenie w dalszą drogę. 


Kongres syonistów w Wiedniu. 


Delegaci syonistyczni z Warszawy J. 
Grynbaum i N. Sokołow, na kongresie w 
Wiedniu skupili 
na sobie uwagę 
prasy żydowskiej, 
gdyż postawili 
wniosek w spra- 
wie rzekomego 
bojkotu żydów 
w Król. Polsk. 
Zjazd syonisty- 
czny przyszedł 
do przekonania, 
że polacy nie po- 
winni dążyć do 


N. Sokołow. 


Ś. p. Karol Szokalski. 


W d. 9 b. m. liczny zastęp życzli- 
wych odprowadził na miejsce wiecznego 
spoczynku na cmentarz Powązkowski 
zwłoki ś. p. Karola Szokalskiego, inżynie- 
ra, współpracownika Przeglądu technics- 
nego, syna głośnego ongi profesora i u- 


czonego, d-ra 


Wiktora Szokal- 
, skiego. Urodzo- 
ny w Paryżu w 
r. 1842, w czasie 
przebywania oj- 
ca na emigracyż, 
kształcił się Ś. p. 
Karol Szokalski 
początkowo w 
kolegium Semur, 
następnie, po po- 
wrocie do kra- 
ju z emigracyi, 
w  zasłużonem 
Gimnazyum Re- 
alnem warszaw- 
skiem, które u- 
Wyższe studya 


kończył w roku 1861. 
odbył w Paryżu, w szkole górniczej w 
Freiburgu pod Dreznem i w Leoben w 


Styryi. Był czas dłuższy dyrektorem 
huty żelaznej w Klimkiewiczowie pod 
Ostrowcem, właścicielem fabryki wyro- 
bów drzewnych, potrzebnych do budo- 
wy domów i wynalazcą kilku przyrzą- 
dów technicznych, należycie przez znaw- 
ców ocenionych. Ostatnie lata życia 
poświęcił instytucyi dla:robotników, przez 
rodzinę Wawelbergów założonej. — 

Na wszystkich polach swej pożytecz- 
nej działalności odznaczał się Zmarły za- 
cnością i sumiennością, która mu jednała 
serca ludzkie. Pokój jego pamięci. 4/. K. 


siły ekonomicznej, natomiast żydzi, o ile 
to jest możliwe, niech robią wszystko, by 
wytrwać w walce o przywileje. 


Treść No 39 „Świata”. 


1413—1913. (Z 3 il) Adam Wierzynek. 

Julian Fałat. (Z ro il) Stef. Krz: 

„Awantury arabskie”. H. Jelenkiewicz, 

Z wywczasów letnich. 

Sztuczne dyamenty. (Z 2 il.); St. 7. 

Ze scen londyńskich. (Z 2 il) M. G-r. 

Krajowa wystawa drobnego przem. i sztuki 
ludowej w Wilnie. (Z; il) Dr.W. Zahorski. 


Ks. biskup Gaspar Cyrtowt. (Z r il) 

Zmiany w dziennikarstwie na G.Śląsku. (Z 1 :/.) 

Co robi sztuka dla teatru? (Z 8 il) 4. No- 
wa CZYŃSKI. 

Z teatrów warszawskich. A Br., S. K. 


Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 


ZAŁOBNA KARTA. 


zaw | Ś. p. Stan. 
| Czerniak, 
; artysta drama- 


=f tyczny, który w 
| marcu b. r. ob- 
| chodził 25-lecie 
swej pracy na 
scenie teatru 
poznańskiego, 
zmarł nagle na 
paraliż serca, w 
50 roku życia. 


Ś. p. Kazimierz Obrębowicz, 


inżynier, d-r honorowy politechniki lwow- 
skiej, 


przewodniczący wydz. naukowo- 
technicznego 
Stowarz. techn. 
w Warszawie, b. 
prezes sekcyi 
techn. Tow. kur- 
sów Naukowych 
i b. prezes sek- 
cyi techn. Tow. 
pop. Przem. i 
Handlu, zmarł w 
Warszawie, dn. 
15 b. m. w 60 
roku życia. Zmar- 
ły pochodził z 
Poznania, gdzie, 
ukończywszy 
gimnazyum, U- 
dał się na wyż- 
sze studya do Berlina. Uzykawszy dyplom 
inżynierski, oddał się najpierw praktyce 
w Berlinie, gdzie był czynnym przy bu- 
dowie kolei miejskiej, a przeniosłszy się 
przed 28 laty do Warszawy, założył, wspól- 
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Wyrok w sprawie morderstwa 
prof. K. Butkowskiego. 


w czerwcu 
nauczy- 


Morderstwo, spełnione 
r. b. na profesorze seminaryum 
cielskiego we - 
Lwowie, K.But- 
kowskim, przez 
ucznia, rusina, 
Eliasza Dżegałę, 
zelektryzowało 
cąłe nasze spo- 
łeczeństwo. Ru- 
sinisystematycz- 
nie terroryzują 
swoją dzikością 
polską większość 
Lwowa. Instynk- 
ty ich nie zna- 
ją granic. Pomimo to wszystko sąd przy- 
sięgłych we Lwowie wydał wyrok stosun- 
kowo lekki, gdyż skazał Dżegałę na 14 
lat więzienia celkowego. 


l Z QCCCCCCLCCQDDÓ 
CCC 


Eliasz Dżegała. i 


600-letni jubileusz urodzin Boccacia. (Z 2 il.) 


Humor i Satyra. K-ce. à 
Z ruchu naukowego. (Z3 il) J. Pon. 
(Z ro il.) 
(Z 1 il.) 


Dodatek przemysłowy. ( ) 
Kongres syonistów w Wiedniu. 

Wyrok w sprawie morderstwa prof. K. But- 
„ kiewicza. (Z 1 il), 

Żałobna karta. (Z 4 il.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Poświęcenie kam. węg. pod zakład sierot 
we Lwowie. } 
Prezydyum klubu polsko-węg. we Lwowie. 

Z zycia sokołów polskich. 

Ruch hodowlany w Galicyi. ż 
Warszawa naletnich wywczasach we Francyi. 
Samobójstwo księżniczki. 

Ks. biskupi na Jasnej Górze. - 
Koronacya Cud. Obrazu w Sulisławicach. 
Na widowni — z tygodnia. /3 1L) 
Przymusowy powrót lotnika Stoefflera. 


nie z ś. p. Kazimierzem Mateckim, biuro 
techniczne, oddając się poza pracami 
zawodowemi, literaturze technicznej. We 
wszystkich tych gałęziach pracy zyskał 
zasłużone uznanie, dzięki swej pracowi- 
tości i gruntownej nauce. 


Ś. p. Artur Goebel. 


W dniu 14 b. m. w Wiesbadenie, 
zmarł ś. p. Artur Goebel, budowniczy, do- 
brze znany w szerokich kołach naszego 
miasta. Urodzony dn. 14 grudnia 1835 r., 
był synem ś. p. Wilhelma, kapitana byłych 
wojsk polskich. 
Początkowo 
ksztąłcił się w 
Warszawie, na- 
stępnie ząś wyż- B 
sze szkoły koń- 
czył w Krakowie, 
poczem od roku 
1860 stale pra- 
| cował w Warsza- 
Jedną z o- 
statnich prac 
zmarłego był 
|dom hr. Krasiń- 
|| skich, szpital sta- 
rozakonnych na $ 
Woli i t. d. 

W życiu spo- 
łecznem naszego miasta zmąrły przyjmo- 
wał żywy udział, czy to jako członek Ko- 
mitetu Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, czy 
też jako członek komitetu szkoły Mazo- 
wieckiej, szkoły Górskiego, za którą na 
konkursie pierwszą otrzymał nagrodę, oraz 
wielu instytucyi społecznych, w których 
nader czynny udział przyjmował. 

Człowiek nadzwyczaj zacny i cichy, 
nie starał się nigdy o rozgłos, cieszył 
się też ogólnym szącunkiem. 
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Z Kalotechniki. 


1. Meduzie. Środka na wygu- 
bienie czerwonych żyłek na nosie 
niema; można je usunąć tylko za po- 
mocą elektrolizy. 

Nr. 2. Łodziance. Wiosy niepo- 
trzebne usunąć można radykalnie 
tylko za pomocą elektrolizy w Ka- 
lotechnice w godzinacn przyjęć le- 
lekarskich, od 4—6 codzień. Cena 
zależna od ilości włosów. 

Nr. 73. Zmarszczki, oraz zby- 
teczny podbródek można usunąć 
tylko za pomocą masażu wibracyj- 
nego. Masaż ten można robić samej 


Autowirbatorem D-ra  Johansena, 
lub też w Kalotechnice wykonywa- 
ny iest przez dyplomowane masa- 
żystki, jak również i wytworne ma- 
nucure przez uzdolnione  Specyali- 
stki. Do masażu najodpowiedniej- 
szym jest krem Radium, bardzo o- 
żywczo działający na cerę. 
Nr. 8.  Storczykowi. 
przedewszystkiem trzeba 
mechanicznie, następnie zaś 
skórę za 
pobudzenia prawidłowej funkcyi 
gruczołów łojowych, wydzielających 
nadmierną ilość tłuszczu. Oprócz 
tego przez czas dłuższy należy myć 
się Perełkami aikalicziemi zamiast 


Wągry 
usunąć 
leczyć 


posiiocą masażu w celu. 


mydła, oraz wycierać twarz płynem 
„Vesta“, Piegi usuwa Krem Lanoi 
wyrobu laboracoryura Kalotechniki. 
Środki, wymienione tu, są zaopa- 
trzone w markę ochronną dla odró- 
Żnienia od >ezwaitościowych Ialsy- 
fikatów. W Łodzi u Srpiessa, w Ki- 
jowie u Jurotata, w Krakowie u Mi- 
klaszewskiego, pl. Dominikański, 1, 
we Lwowie a Pawtiowskiego, Aka- 
demicka, 21, w Sosnowcu u Jagiełło- 
wicza, w HMio:rkcw 5 u Kryńskiego, 
w Częstochowie u. Popławskiego. 
Listy z ZDANIAMI e ażecówaćć Ka- 
lotechnika, Marszałkowska 116, tei. 
16-73. Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien. - kosmetyczny, 
Jesień i zęby. 


Wiele osób, przeczytawszy powyż- 
szy nagłówek, zapyta się ze zdumie- 
niem, cóż wspólnego może mieć jesień 
z zębami. Bezpośrednio — nic, ale po- 
średnio — bardzo dużo. Wzrastająca 
wilgoć w powietrzu a następnie spo- 
żywanie gorących potraw odbija się 
szkodliwie na emalji, niszcząc ją i po- 
wodując przez to próchnicę i ból. Nie- 
zależnie od tego powietrze jesienne 
nader ujemnie działa na szczęki i dziąsła, 
powodując przeróżne fluksje i zapalenia. 
Zaradzić temu należy zawczasu, a to 
przez umiejętne i nader staranne pie- 
lęgnowanie jamy ustnej. Znakomite 
wprost w tym wypadku usługi oddaje 
stałe, a zabezpieczające w zupełność 
od psucia zębów, używanie środków 
konserwujących zęby i dziąsła, znanych 
pod nazwą „Tlenolu* (eliksir, krem i pro- 


szek), przygotowanych podług przepisu 
d-ra medycyny Napoleona Cybulskiego, 
profesora Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Nabywać je można w specyalnych, na- 
der ozdobnych opakowaniach, do któ- 
rych załączony jest szczegółowy spo- 
sób użycia. Zwracamy przy tem uwa- 
gę, że krem Tlenol nie zawiera mydła 
rozkładającego się na kwasy tłuszczo- 
we, szkodliwie działające na emalję 
zębów. 


Krem mitinowy, 


Dla łagodnego oczyszczenia: wra- 
żliwej skóry, do mięsienia i do utrzy- 
mania cienkiej warstwy pudru, najlepiej 
nadaje się krem mitinowy. Wciera się 
on doskonale, przenika z łatwością skó- 
rę, niepozosławiając śladów tłuszczu, 
wygładza skórę chropowatą, porysowa- 
ną lub łuszczącą się, która po syste- 
matycznem stosowaniu go przybiera 
wygląd delikatny, różowy. Krem miti- 
nowy wciera się często, lecz za każdym 
razem w małej ilości, najlepiej na noc. 


Zapach ma bardzo przyjemny. Znako- 
micie przytem zabezpiecza przed opierz- 
chnięciami skóry, tak szpecącemi cerą 
kobiecą, a tak łatwemi do nabycia przy 
obecnej porze jesiennej, gdy wichry, 
ciepła i deszcze następują na zmianę. 


Najwygodniejszy puder. 


Nosić z sobą puderniczkę... Nosić 
z sobą puder... Czyż to nie zawiele 
kłopotu, dla naszych pań, które w grun- 
cie rzeczy są wielkiemi wygodnisiami, 
a zwłaszcza przy obecnej modzie ob- 
cisłych sukien. Przemysłowość ludzka 
dokonała wynalazku, który ten kłopot 
usuwa w zupełności. Jest nim t. zw. 
Papier Poudrć Ltd., papier pudrowy 
w książeczkach, jedna kartka którego, 
roztarta na twarzy, okrywa ją cienką 
warstwą pudru. A do noszenia jego— 
wystarczy malutki a zgrabny vidicule, 
w którym mieści się chusteczka do no- 
sa i tyle innych drobiazgów niewieś- 
cich. Dr. M. D. 
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IEDNY UCZEŃ $40} TESEN KOKLUSZU, KATARZE PŁUC lu OSKRZELI 
echni- 


cznej kursu II prosi Sz. Czy- 
telników o pomoc, gdyż matka 
wdowa nie jest w możności 
opłacić wpisu. Ofiary przyjmuje na- 
sza Administracya pod W. W. 
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= MERA CHOROBACH PIERSIOWYCH ivs GARDLANYCH. 


SPRZEJAŻ WĘ WSZYSŁKICH APTEKACH i SKIAJACH APtECZNYCH ŻĄDAĆ KowtCNIE Nazwisko HOMME A Vee 
Spb ul Smoleńska 33 


BEZWARUNKOWO = 


„DEHOMMELA = 


BARDZO PRZYJEMNY SMAK! 
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MAGAZYN FABRYCZNY 
WYROBÓW SREBRNY: SREBRNYCH 


NIEMOC PŁCIOWA 
Nowość U MĘŻCZYZN 
natychm. pewna pomoc w każdym 
wieku przy pomocy PATENT INTRO- 
DUKTORA. Patent. we wszyst, państw. 
Nie jest środ. medyc. ani pigułki, ani 
elektryczność. Nadzwycz. rezultaty. 
Gwarancya. Jeżeli bez skutku, to zwra- 
ca się pieniądze. Cena 12 rub. Pie- 
niądze przesyłać z góry. Prospekty 

bezpłatnie. 


MargoRal, Berlin 525 S. W. 29. 


Od Ś-go Michała zostanie otwarty 


Pensyonat Cywińskich 2 


na wzór zagranicznych, 


mieszkanie zcałkowitym utrzymaniem, 
elektryczność, telefon, wanna, kuch- 
nia dobra i zdrowa, ceny umiarko- 

wane. Wilno, Wileńska Ne 11. | 


Świat Ne 39 z dnia 27 Września 1913 roku. 


Br. H E MPEL 
KAKAO OWSIANE WEDLA 


NAJZDROWSZE DLA DZIECI. 


GMACH 


TEATRÓW 
(pod filarami). 
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zwraca im pierwotnyich 

RZ ESY kolor bez UŻYCIA farb, w 

azdym wieku | we wszystkich 
wpa adkach. Informacye be 

ne. Na żądanie wysyła się na Sayi 


miastowo franco wyciąg z raportu, 


przyjętego przez Akademję Med 
EŃ Zwracać s Ensto if 


1 ustnie do L.Dequóant,phara.;30,rw8 


SENATORSKA 29. GAL. LUKSEMBURG reL 135. 45.. 
_ERYWAŃSKA 18 Róc MARSZAŁKOWSKIEJ :2-46. 
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Tel. 7-72. 
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Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 
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| Rb. 1.20 i 1.80 za gąsiorek. 


AŻ K. WEND 


Krak.-Przedm. 45, Wszelkie nowe środki lekar- 
Telefon 107. skie do użycia wchodzące 


QQOssszzzszzzzzz<< O zzzzzzzzszzs""QQ 


TOW. AKC. 


A. RalletaS 


poleca: 
Perfumy, Wodę Kwiatowa, Mydlo i Krem: 


BIAŁY KWIATEK, BUKIET 
NAPOLEONA, KOKIETERJĘ, 
BOSKI AROMAT, WRZOS, 
SADA YAKKO. 


IES 


O PREZ 


SKŁAD FABRYCZNY 
w Warszawie, Królewska Ne 35. 


E LB ED ED AD LD OD LN EA (A ZD GR OD ER EA 
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Mebli solidnych najtańsze źródło 


» WARSZAWSKA FABRYKA 


Stanisław Dymmek, 


Warszawa, Królewska N 9, tel. 53-50 — wprost nowej Gerkwi. 


SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA KREDYT. 
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= _ niuoskrzeli, katarowi, kaszlowi 
i pzy leczeniu gruźlicy płuc 


KAPSUŁKI 


MAILE 


„EUKALYPTIAʻ, 

Kapsułki MAILLET dezynfekują drogi płucne, 
ułatwiają wydzielanie się śluzu, szybko usuwają 
kaszel i poty, wywołują apetyt i wywierają 
dobroczynny wpływ na ogólne samopoczucie 
chorego. 

Przy każdem żaziębieniu, przy każdem zapa- 
leniu oskrzeli, kaszlu—kapsułki MAILLET są 
najlepszym środkiem zapobiegawczym prze- 
ciw gruźlicy. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 

Cena pudełka I rub. 50 kop. 
Należy żądać oryginalnego alu- 
miniowego opakowania z 
plombą komorową. 


SKŁAD GŁÓWNY 
INSTYTUT 
D-ra CALVET 


Marszałkowska 120. Qgdz. 6. 
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Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


0 r = 
50% Oszczędnościopału 
patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 7897 
m PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 
» DRZWICZKI PIECOWE HERMET. nierozpalające się; 

»  SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. KW 


8538 


rozmaitych duży wy- 


MEBLI bór, robota solidna, 


najtaniej poleca Magazyn Mebli i Za- 
kład stolarsko-tapicerski 8540 


ZŁOTNICK Marszałkowska 96. 


Telef. 249-61. 
Kupuję Brylanty kwity lombara. 
HENRYK JUWILER 
Nowy-Świat M: 59. — I-sze piętro. 


Sprzedaję biżuteryę i srebra okazyj- 
mie. Kontentuję się małym zyskiem, 
bo w mieszkaniu, tel. 55-28 


ZAKŁAD FREBLOWSKI i KURSY dla Fre- 
blanek, ochroniarek i wychowawczyń 


D . e oè 
Heleny Chełmońskiej 
(dawniej J. ANDERS) 
Włodzimierska 11, I piętro. Tel. 91-50. 
Zapisy rozpoczęte. 


"CUDA 


WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


MYDŁO HERBA 


O-ra OBERMEYERA 
KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE 
ŚWIERZBĘ, PRYSZCZE i WSZELKIE 

NIECZYSTOŚCI SKÓRY 
USUWA NAZAWSZE 
Sprzedaż w aptekach 
i w skład. apt. 
Żupełne wyleczenie!! 


Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 


„NYGIEN£A” 


Akuszerki BORZOBOHATEJ 
Marszałkowska 25. — Tel. 139-21 
Urządzenia najhygieniczniejsze. Ce- 
ny przystępne. Opieka lekarzy spe- 
cyalistów. Porady od 3—6. 


Szkoła i hygiena 


Długotrwały wspólny pobyt w klasie i na dziedzińcu 
szkolnym albo na piaszczystym placu zabaw, pełnym kurzu, 
wymaga wzmożonego starania o czystość i hygienę skóry na 
głowie.—Sumienni rodzice nacierają z tego względu skórę na 
głowie dzieci przynajmniej raz tygodniowo należycie 


Wodą brzozową D-ra Drallego, 


Jest to gruntowna dezynfekcya; skóra pozostaje czysta 
i wolna od łupieżu. -- Niemiła woń oraz swędzenie znikają 
niezwłocznie. — Unika się zakaźnych chorób włosów i skóry, 
pasożytów itd.—Woda pobudza silnie porost włosów. 


Żądać wyraźnie wodę D-ra 
Drallego we wszystkich per- 
fumeryach, składach aptecznych, sklepach 
fryzyerskich oraz aptekach. 


Cena 
„25 i2.50, 


